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Teraz odchodzę do lego, 
który mnie posłał, a  nikt z 
was nie pyta m nie: Dokqd  
idziesz? Ale ponieważ mówi
łem wam o tych rzeczach, 
smutek napełnił serca  wasze. 
A jednak jest prawdq to, co 
wam mówię: lepiej dla was, 
żebym odszedł. Bo jeżeli nie 
odejdę, Pocieszyciel nie przyj
dzie do w as; a  jeżeli odejdę, 
przyślę go wam. G dy on 
przyjdzie, przekona świat o 
grzechu, ponieważ nie wierzg 
we mnie; o sprawiedliwości, 
bo idę do O jc a  i więcej mnie  
nie ujrzycie; o sadzie, ponie
waż ksiqżę tego świata jest 
już osqdzony.

Miałbym wam jeszcze wiele 
do powiedzenia, lecz nie j e 
steście w stanie obecnie  
znieść tego. Ale gdy on przyj
dzie, Duch prawdy, w prow a
dzi was do wszelkiej prawdy. 
Bo nie będzie mówił od s ie 
bie, lecz mówić będzie to tyl
ko, co słyszy, i oznajmi wam  
rzeczy, które majq nastqpić. 
O n  uwielbi mnie, bo otrzyma 
z tego, co moje jest, aby wam 
to oznajmić.

W języku  teologicznym  za 
czerp n ię ty m  z P ism a  św . w y stę 
p u je  w ie le  s łów  n ie jasnych , n ie 
zrozum iałych  a lbo  w ie loznacz
nych . N ależy do n ich  też w yraz  
„ św ia t”. J u ż  w  P ro logu  czw arte j 
ew angelii czy tam y : „N a św iecie  
było Słow o (C hrystus), a  św ia t 
p rzez  N ie się  sta ł, a le  św ia t Go 
n ie  p o zna ł.”  W pożegnalnej n o 
m ie  w ie lk  ócz w artko  w ej C hrystus 
m ów i o św iecie  rów nież  w  d u 
c h u  n iep rzychy lnym : „O n zaś
(Duch Św ięty) p rzek o n a  św ia t o 
g rzechu , o sp raw ied liw ośc i i o 
sądzie... N a św iecie  doznajecie  
ucisku , lecz bądźcie o d w ażn i: Ja  
św ia t zw yciężyłem ... O bjaw iłem  
im ię T w oje ludziom , iktórych mi 
dałeś ze św ia ta ... J a  im  p rz e k a 
załem  słow o T w oje, a  św ia t ich 
zn ien aw id z ił za  to, że jn ie  są  ze 
św ia ta  ja k  i  ja  n ie  je s tem  ze 
św ia ta . N ie proszę, abyś ich  z a 
bra ł ze św ia ta , lecz byś ich 
ustrzeg ł od  złego... J a k  ty  m n ie  
posła łeś n a  św iat, ta k  i  j a  ich  
posłałem  n a  św iat... A by w szys
cy stan o w ili jedno... ab y  św ia t 
uw ierzy ł, żeś Ty m n ie  posłał...'' 
A le  św . Jan  C hrzcic iel nazw ał 
C h rystu sa  „B arank iem  Bożym, 
k tó ry  gładzi g rzech  św ia ta"  
(Jan  1. 29). |

Po  bliższym  przy j rżen iu  się 
sfow u „św ia t"  w y stęp u jącem u  w  
tych  i innych tek s tach  (biblijnych 
m ożem y stw ierdzić , że posiada 
ono k ilk a  różnych znaczeń. N a j
p ie rw  oznacza p rzy ro d ę  n azw a
n ą  też  n iek ied y  „stw orzen iem " 
(św iat m a te ria ln y , roślinny , zw ie
rzęcy, sam o  (życie n a  n im , w 
ty m  biologiczne życie ludzkie). 
C h ry stu s n ie  ocenia w arto śc i m o 

ra ln e j tak iego  „ św ia ta” , pon ie
w aż uczyn ił to  ju ż  S tw ó rca : 
„Bóg w idział, że w szystko, co u - 
ezynił, było bardzo  d o b re” (Rodz.
1, ,31). W ten sposób ch rześc i
jań s tw o  m a  podstaw ę do k o m 
p le tnego  lekcew ażen ia  i o d rzuce
n ia  teo rii gnostyck ich  i m an i-  
chejsk ich  g łoszących, że ju ż  s a 
m a  „ m a te ria ” (np. głaz, drzew o, 
m ięso, w ino , c ia ło  ludzk ie , życie, 
m ałżeństw o) je s t czym ś złym  lub  
godnym  re lig ijn e j pogardy . Skoro 
Bóg stw o rzy ł św ia t m a te ria ln y  
(przyrodę) i  n azw a ł go „bardzo  
d o b ry m ”, n ik t z  'ludzi n ie  m a 
p ra w a  m ów ić coś w ręcz p rzec iw 
nego.

A le gdy E w angelia  pow iada, że 
„ św ia t n ie  p o zn a ł” C h rystu sa  
(Jan  1, 10), n ie  m a  n a  m yśli 
p rzyrody . Chodzi tu  o in n e  z n a 
czen ie  słow a „św ia t” , m ianow icie  
w y łączn ie  o  ludzi, lecz nie 
w szystk ich , skoro  w iem y, że  część 
ludz i już C hrystusow i w spó łczes
nych „p o zn a ła” Go czyli u zn a ła  
za M esjasza i  S yna  Bożego. W 
ty m  znaczen iu  „ św ia t” to  ludzie 
d e j  w oli, k tó rzy  — ja k  fa ry 
zeusze i „p rzedn ie js i k a p ła n i” 
h eb ra jscy  — w idzą  ,,znakiJ’ i  s ły 
szą głos rozsądku , a le  św iadom ie  
od m aw ia ją  u zn an ia  p raw d y . Tym  
w łaśn ie  ludziom , tem u „św ia tu ” 
złej w oli nade jśc ie  D ucha Ś w ię
tego  w  dn iu  Z ielonych Ś w ią t u - 
dow odni, że  p ra w d a  i ta k  m usi 
zw yciężyć. O d tego „ św ia ta ” u cz
n iow ie  C hrystu sa  d o zna ją  „ucis
k u ” i  tak i w ła śn ie  „św iat" 
C h rystu s zw yciężył sw oim  Z m a r
tw y ch w stan iem  i będzie go s ą 
dził, gdy „p rzy jdzie  w sw ej 
chwale"" (Mac. 25, 31).

J e s t jeszcze trzec ie  znaczenie  
w yrazu  „ św ia t"  w y stęp u jące  w 
cy to w an y m  zdan iu  św . J a n a  
C hrzc ic ie la : „O to B a ra n e k  Boży, 
k tó ry  gładzi g rzech św ia ta ” . C ho
d z i tu ta j  o ca łą  ludzkość w szy st
k ich  czasów , (lądów i  k ra jó w  ń 
ras, pon iew aż Ap. P aw e ł poucza, 
że „B aran ek  B oży” — C hrystus
— „w ydał s ieb ie  sam ego n a  
ok u p  z a  w szystk ich”, jak o  że 
Bóg „chce”, żeby  w szyscy ludzie  
zo sta li zbaw ien i i doszli do u z n a 
n ia  p ra w d y ” (1 Tym ot. 2, 3—5). 
Do ta k  po jm ow anego  „ św ia ta” 
C hrystu s n ie  czu je  żad n e j n ie 
chęci. O w szem , P ism o  św . z a 
p ew n ia  nas, że  czu je  w ręcz m i
łość, skoro  „ is tn ie jąc  w  postaci 
Bożej n ie  sk o rzy sta ł ze sposob
ności, aby  na  rów ni być z B o 
giem , a le  ogołocił sam ego siebie 
p rzy jąw szy  postać  sługi, s taw szy  
się podobnym  do ludzi, a  w  z ew 
n ę trzn y m  p rze jaw ie  uznany  za 
człow ieka un iży ł sam ego siebie, 
staw szy  się  posłu sznym  aż do 
śm ie rc i — a  śm ierc i k rzyżow ej"  
(Filip. 2, 6—8). K rócej w yraz ił to  
sam o  Jezu s C h ry stu s: '''a k  b o 
w iem  Bóg um iłow ał że S y 
n a  sw ego Jednorodzonego  dal, 
ażeby każdy, k to  w  niego w ie 
rzy  n ie  zginął, a le  m ia ł życie 
w ieczne" (Jan  '3, 16).

Z rozum ien ie  te j p raw d y  posia 
d a  ogrom ne znaczen ie  d la  w ła ś
ciw ego n a s ta w ie n ia  się ch rześc i
ja n  do „św iata". O d tego zależy  
przyszłość ch rześc ijań stw a. Tylko 
połow ę p ra w d y  zaw ie ra  tw ie rd ze 
n ie  pew nych  teologów , że Bóg i 
św ia t n ie  m a ją  sobie n ic  do p o 
w iedzenia , bo ;,Bóg n igdy j  n ig -

KOŚCIÓŁ NA ŚWIECIE

Konferencja przedstawicieli 
religii światowych w Bejrucie

W d n iach  16—25 m arca  br. w  
B ejruc ie  (L iban) odbyw ała  się 
k o n fe ren c ja  ok. 40 teologów

ch rześc ijań sk ich , m uzu łm ańsk ich , 
b uddy jsk ich  i  h indu istycznych . 
C elem  je j b y ło  podsum ow an ie  
dotychczasow ych  rozm ów  m iędzy  
p rzed staw ic ie lam i tych  relig ii 
o raz  zn a lez ien ie  m ożliw ości k o n 
ty n u o w an ia  dalszego d ia logu  i 
rozszerzonej w spó łp racy . N aczel
nym  tem atem  k o n fe ren c ji był 
„D ialog m ięd zy  w ierzącym i n a 
szej ep o k i”.

O rgan iza to rem  k o n fe ren c ji w  
B ejruc ie  by ła  Ś w ia tow a R ada  
K ościołów . W ośw iadczen iu  p rzez  
n ią  w ydanym  czy tam y: „K on
fe ren c ja  b e jru ck a  je s t p ierw szym  
k ro k iem  zm ierzającym  do um oż
liw ie n ia  sp o tk an ia  w yznaw ców  
różnych  religii... J e j uczestn icy  
b ęd ą  dysk u to w ać  n a d  tym , ja k  
w ie rzący  m ogą m ó w ić  o sw ej 
w ie rze  w e w spółczesnym  św ie
cie, ok reślonym  przez  naukę , 
technolog ię  i ześw iecczenie”.

W  sierpniu br. polqczenie  
dwóch światowych zwiqzków 
wyznaniowych

W sto licy  K enii, N airob i, 20 
s ie rp n ia  b r. n a s tą p i po łączen ie  
Św iatow ego A liansu  R efo rm o
w anego  z M iędzynarodow ą R a
dą  K ongregacjonalis tów .

Ś w iatow y  A lians R efo rm ow a
ny liczy  a k tu a ln ie  113 K ościołów  
członkow skich , M iędzynarodo 
w a R ada  K o n gregac jona lis tów  — 
19. P ięć  K ościołów  je s t ju ż  obec
n ie  członkam i obu  św iatow ych  
zw iązków  w y znan iow ych : Z je d 
noczony K ościół K anady , K ościół 
Jezu sa  C hrystu sa  n a  M ad ag ask a 
rze, Z jednoczony  K ośció ł C h ry 
stu sow y  w  USA, Z jednoczony  
K ościół Z am bii o ra z  Z jednoczo
n y  K ościół Ja m a jk i i G ran d  
CaymarL D latego też  now o po 
w sta ły  zw iązek  w yznan iow y  n ie  
będzie  liczy ł 132, lecz ty lk o  127 
członków . i

O becnie n a  czele  Św iatow ego 
A liansu  R efo rm ow anego  sto i 
prof. d r W ilhelm  N iesel, a  na 
czele M iędzynarodow ej R ady  
Kościołów, d r  A shby  E. B laden . 
O kolicznościow e kazan ie  z okazji 
po łączen ia  w ygłosi sekrertarz ge
n e ra ln y  Ś w iatow ej R ady K ościo
łów, d r E. C. B lake, k tó ry  jes t 
członkiem  K om ite tu  W ykonaw 
czego SAR.

List pasterski 
ks. bpa Brinkhuesa

Ks bp Józef B rin k h u es  sk ie 
row ał w  m arcu  b r. L is t P a s te r 
ski do w szystk ich  k ap łan ó w  i

w iernych  N iem ieckiego K ościoła 
S tarokato lick iego .

Na w stęp ie  ks. bp B rin k h u es 
p rzypom ina , że p rzed  s tu  laty , 
18 lipca  1870 ro k u , n a  1 Soborze 
W atykańsk im  uchw alon  ogm at
o  n ieom ylności p a p ie ż a '" *  sp ra 
w ach  w ia ry  i m ora lnośc i o raz  o 
jego  u n iw ersa ln y m  prym acie . 
D ogm aty  te , n ie  m a jące  u z a sa d 
n ie n ia  a n i w  P iśm ie  św. an i w  
T rad y c ji K ościo ła  Jezu sa  C h ry 
stu sa , n ap o tk a ły  w  w ie lu  środo
w iskach  K ościoła R zym skokato 
lick iego  n a  silny- opór. „N asi o j
cow ie n ie  chcie li p rzec iw staw iać  
o łta rz a  o łta rzow i. Z ostali d o  tego 
zm uszeni 2 pow odu ekskom unik i 
rzuconej p rzez  R zy m ”.

N aw iązu jąc  do a k tu a ln e j sy 
tuac ji, ks. bp B rin k h u es p isze: 
„R ozw ój w  K ościele R zym skoka
to lick im  -wykazał, że nasi o jco 
w ie  p rzed  stu  la ty  w łaśc iw ie  
rozpoznali ztiaki czasu. S tw ie r
dzam y to, bez  p o p ad an ia  p rzy  
ty m  w  fa łszyw ą czy n a w e t p rz e 
sad n ą  ocenę sam ych  siebie. N ic 
n ie  je s t n a m  b a rd z ie j odległe n iż  
to! S ko ro  jed n ak  w ów czas p o 
sz liśm y  w łaśc iw ą  drogą, to  p r a 
gniem y n ią  iść d a le j tak że  d z i
s ia j i n iezm ordow an ie  w yp e łn iać  
to  szczególne zadan ie , k tó re  z le 
c ił n a m  IBóg w  o b ręb ie  spo łecz
ności K ościołów  c h rze śc ijań 
sk ich ”



a ś w i a t
dzie  n ie  s ta n ie  się św ia tem , a 
św ia t nigdy i n igdzie n ie  s tan ie  
się  B ogiem ”. C hodzi tu ta j m oże 
racze j o d o ró w n an ie  B ogu kom 
p le tn ie  lub  o 'w ysiłki zorganizo
w an ia  ..K ró lestw a Bożego” (raju) 
n a  ziem i. Lecz n ie  w olno zapo
m inać . że  w łaśn ie  Bóg w kroczył 
w nasz św ia t ludzk i, gdy s ta l się 
cz łow iek iem  i zasypał — co n a j
m n ie j od s tro n y  N iebios — p rz e 
paść  pom iędzy  tym , co  je s t  na 
ziem i, a  .tym, co je s t w  ś w iecie 
B óstw a. W osobie Jezusa  C hrys
tu s a  —  S yna Bożego, m ożliw e 
s ię  s ta ło  ju ż  n ie  ty lko  zbliżen ie  
B óstw a d o  człow ieczeństw a, lecz 
zjednoczen ie  tych  dw óch n a tu r . 
N ie m a  w ięc teologicznych p o d s
ta w  p rzec iw staw ian ia  św ia tu  B o
ga. religii czy K ościoła. N ie m a 
też sensu  ucieczka  od „ św ia ta ” 
w  obaw ie  .przed „ sk a lan iem ” 
albo  z n ieu fności ku  n iem u.

W iele złego w yrządz iła  ch rześ
c ijań s tw u  teo ria  o „państw ie  B o
żym ” i o „p ań stw ie  sz a ta n a ” z a 
po czą tkow ana  przez  św . A u g u s
ty n a  z H ipony. podobn ie  jak  i 
teo ria  wyższości „m iecza d u -  
chow ndgC” n ad  „m ieczem  św iec
k im ”. T ym  pom ysłom  zaw dzię 
czać m oże ch rześc ijań stw o  sw oje 
zepchn ięcie  przez „św ia t” do 
społecznych k a ta k u m b  i w sp ó ł
czesną p o w iększającą  się izolację 
w  św iecić, k tó ry  po tra fi dosko
n a le  obyw ać się bez Ew angelii. 
A przecież ch rześc ijań stw o  je s t 
ty lko  w ów czas sobą. gdy is tn ie je  
d la  św ia ta . C hrystusow e p rzy k aza 
n ie  m iłości nie ogran icza  się do 
kręgu  „sw oich” — do ch rześc i
ja n  (chociaż i do tak ie j m iłości

jak że  jeszcze d a leka  d roga!). M u- 
sim y to  p rzy k azan ie  w ynieść j a 
ko  hasło  m ilośc: d o  w szystk ich  
ludzi, w łaśn ie  do „ św ia ta” bez  
w zględu  na  p rzek o n an ia  re lig ijne, 
św ia topog lądow e, n a  pochodzenie  i 
i s ta n  zam ożności tych  czy in 
nych  jednostek . R ozm yślając nad  i 
tym  zag ad n ien iem  w arto  p a m ię 
ta ć  o  słow ach  C h ry stu sa : .„Bóg 
bow iem  n ie  posła ł S y n a  sw ego 
n a  św ia t po to, ab y  św ia t p o tę 
p ił. a le p o  to, 'by św ia t został 
p rzez  niego zb aw io n y ” (Jan  3, 17).

Ks. S. WŁODARSKI
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Zniesienie  interdyktu 
nałożonego na 
kaplicę  starokatolickq  
w Wiedniu

R zym skokato lick i arcyb iskup  
W iednia, ikard. F ranc iszek  K ónig, 
zniósł n ied aw n o  in te rd y k t n a ło 
żony w  1811 r. na kap licę  s ta ro 
ka to lick ą  w  W iedn iu  p rzez  kard . 
R auschera . Z dan iem  ekspertów  
od sp ra w  kościelnych, k ro k  ten  
je s t godnym  uw agi gestem  w o 
bec K ościoła S tarokato lick iego . 
Jego  znaczen ie  w yk racza  daleko 
Rpza ram y  lokalne, gdyż jes t 
w y razem  now ej a tm osfery  e k u 
m en iczne j, jak a  w y tw arza  się 
m iędzy  różnym i K ościo łam i 
ch rześc ijań sk im i na te ren ie  
A ustrii.

In te rd y k t z 1811 r. z ab ran ia ł 
w szystk im  kato likom  rzym skim  
diecezji w ied eń sk ie j u czestn icze
n ia  w  M szy św. o d p raw ian e j w 
kap licy  s ta ro k a to lick ie j. W de
krecie , znoszącym  in te rd y k t, 
k a rd . K ónig p isze: „Tym  ak tem  
p raw n y m  w iążę nadz ie ję , że w  
m ie jsce  daw nych  obciążeń  h is to 
rycznych  i w za jem nej n ieu fności 
w kroczy  d u ch  b ra te rsk ieg o  z ro 
zu m ien ia  i ekum enicznego  p rz e 
k o n a n ia ”. K ościół S ta ro k a to lick i 
w  A ustrii w y raz ił w  sp ec ja ln y m  
ośw iadczeniu  sw ą „radość i z a 

dow olen ie” z  pow odu  k ro k u  
kard . K oniga i o k re ś lił go jako  
„w idz ia lną  oznakę postępu jącego  
zb liżen ia  ib ratersk iego  m iędzy  
obu K ościołam i, rozdzielonym i 
od 1870 roku".

Profesor Tinbergen doktorem  
h.c. Uniwersytetu w Paryżu

P ro fe so r J a n  T inbergen  z  
W yższej Szkoły  E konom icznej w  
R o tterdam ie , o trzy m ał n ied aw n o  
d o k to ra t honorow y U n iw ersy te tu  
Parysk iego . P ro f. T inbergen  je s t 
od 1966 r. p rzew odniczącym  K o
m isji ONZ do S p raw  R ozw oju 
G ospodarczego. W paźd z ie rn ik u  
1969 r. o trzy m a ł on n ag ro d ę  N o
bla w  dziedz in ie  ekonom ii.

Podczas K on fe ren c ji „Kościół 
i S po łeczeństw o”, zorgan izow a
nej p rzez  Ś w iatow ą R adę K oś
cio łów  w  G enew ie  w  1966 r., 
prof. T in b e rg e n  o d eg ra ł p o w aż 
n ą  ro lę w  p racach  sekc ji ..Roz
w oju  gospodarczego”. Poza  tym 
był jćdnym  z  przew odn iczących  
k o n fe re n c ji B e jru ck ie j w 1968 r. 
pośw ięconej sp raw o m  m iędzyna
rodow ej w spó łp racy  w  rozw o ju  
ekonom icznym  św ia ta , zw ołanej 
w spó ln ie  p rz e z  Ś w iatow ą R adę 
K ościołów  i K ościół R zym skoka
to lick i.

STAROKATOLICKIE „CREDO”  (62)

KOMUNIA ŚWIĘTA
P rz y ję ta  z łac iń sk iego  ka to licyzm u  n azw a „K om unia" 

posiada  w ydźw ięk  społeczny, pon iew aż w yw odzi się  ze 
słow a „co m m u n ica re” — łączyć się, k o n ta k to w a ć  się, k o 
m u n ik o w ać  się z k im ś lu b  coś ko m uś zakom un ikow ać , 
p rzek azać . T a n azw a doskona le  p aso w ała  do p rz y jm o w a 
nia E u c h a ry s tii p rzez  chorych  w  sw oich dom ach  podczas 
eu ch ary sty czn eg o  n ab o żeń stw a  w  kościele, gdyż w y raża ła  
łączność chorego  c h rze śc ijan in a  z kośc ie lną  w sp ó ln o tą  m o 
d lącą  się i p rz y jm u ją c ą  E u ch a ry s tię  w  o środku  dan e j sp o 
łeczności re lig ijn e j . L ecz nazw a ta  o d d a je  ró w n ież  a k t d u 
chow ej łączności pom iędzy w szy stk im i ch rze śc ijan am i o- 
b ecn y m i n a  dan y m  n ab o żeń stw ie  eu ch ary s ty czn y m , co 
m ia ło  sw ą w ym ow ę w czasach, gdy w szyscy  obecni w  k o 
ściele  p rzy jm o w ali E u ch ary s tię , a je j n iep rzy jm o w an ie  
stanow iło  w yraz  w y łączen ia  się z te j społeczności. (O d w ro t
n ie  niż w naszych  czasach , gdy w łaśn ie  znaczna w iększość 
obecnych  n a  M szy św . n ie  p rz y jm u je  K o m u n ii św., a ko 
m u n ik u ją c y  stan o w ią  w y ją tek ) . W ów czas to  spo łeczne 
w spólne, zgodne p rzy s tęp o w an ie  do K om un ii św. oznacza
ło jedność  w ia ry  i jedność  koście lną . E u c h a ry s tia  w ięc o d 
g ry w a ła  p o d staw o w ą ro lę  eku m en iczn ą  i społeczną.

J e d n a k ż e  sk ą d in ą d  w iem y, że ta  je j ro la  je s t d ru g o rz ę d 
na. P ie rw szo rzęd n y m  bow iem  celem  S a k ra m e n tu  E u ch ary s tii 
jak o  K om un ii św . je s t duchow e posilan ie  ch rze śc ijan in a  
C iałem  i K rw ią  C h ry stu sa . T en  cel m a  c h a ra k te r  je d n o s t
kow y ja k  n a jb a rd z ie j o so b isty  d la  każdego  człow ieka, k tó 
ry  w ierzy  w  p raw dziw ość  słów  Z b aw icie la : „Jeś libyśc ie
n ie  jed li C ia ła  S y n a  C złow ieczego i n ie  pili K rw i Jego , nie 
b ędziecie  m ieć  ży w o ta  w  sob ie” (Jan  6, 34). Z a tem  K o m u 
n ia  św. jes t n ie tylko pożyteczna, lecz i kon ieczna z n a 
k azu  Boga. J e s t  bow iem  ręk o jm ią  z m artw y ch w s tan ia  i 
zbaw ien ia : „K to  pożyw a C iało m oje i p ije  m o ją  K rew , m a 
żyw ot w ieczny, a ja  go w sk rzeszę  w o s ta tn i d z ień ” (J a n  6, 
56).

N ie będzie  od rzeczy  p o ru szen ie  p rzy  ty m  tem ac ie  p ew 
n ych  zag ad n ień  p rak ty czn y ch  zw iązanych  z m a te r ią  i fo r
m ą tego S a k ra m e n tu .

I  ta k  s ta ro k a to licy  p rz y jm u ją , że m a te r ią  sa k ra m e n ta ln ą  
je s t tu  ch leb  p szenny  (kw aszony  lub  p rzaśn y ) o ra2 w ino 
gronow e (a n ie  ow ocow e). O s try  sp ó r ła c iń sk o -g reck i na  
te m a t kw aszonego lu b  n iek w aśn eg o  ch leba  by ł zbędny  i 
n a p ra w d ę  o m aw ia ł p rob lem  bardzo  n ie is to tn y , chociaż z 
P ism a  św. w iem y  (Ja n  13, 1), że C h ry s tu s  k o n sek ro w ał 
ch leb  pozbaw iony  kw asu  a to  w ed ług  p rzep isów  m ozaisty - 
cznych. P raw o s ław n i w p ro w ad z ili do E u c h a ry s tii chleb 
kw aszony  w VI w ieku  d la  w yraźn ie jszego  odcięc ia się od 
m ozaizm u.

In n e  zag ad n ien ie  sp o rn e  odnosi się do fo rm y  słow nej. 
K ościół W schodni (p raw osław ie) w ierzy , że p rze istoczen ie  
e u ch a ry s ty czn e  ch leba  w  C iało a w ina  w  K rew  C h ry stu sa  
n a s tęp u je  n ie  na  sk u te k  sam ych  słów  „To je s t  C iało m oje... 
To je s t K re w  m oja...” , lecz n iezb ęd n a  je s t  jeszcze do tego 
m o d litw a  d o d a tk o w a  do D ucha Ś w iętego  zw ana z g recka  
ep ik lezą , k tó ra  n a s tę p u je  po ow ych słow ach  (w n iek tó ry ch  
litu rg ia c h  je  w yprzedza). J e s t  n a to m ia s t zasadą  K ościoła 
Z achodniego , że ow e słow a zu p e łn ie  w y sta rczą . Tej z asa 
dy trz y m a ją  się s ta ro k a to lic y  d la teg o , że w  P iśm ie  św . nie 
m a ś lad u  ep ik lezy  — w ięc w yw odzi się o n a  ty lk o  ze zw y
cza ju  kościelnego. Poza ty m  p ie rw szy  ślad  ep ik lezy  w y s tę 
p u je  ju ż  (i dop iero) w „E ucholog ion" S e ra p io n a  z T hm uis 
(zm arłego po 360 r.), a p rzecież tacy  o jcow ie  K ościoła 
W schodniego, ja k  św. J a n  C hryzostom  {zm. 407 r.) i św. 
J a n  D am asceńsk i (zm. ok. 754 r.) nauczali, że „p rzem ian a"  
ch leba  w  C iało B oże d o k o n u je  się w sk u te k  słów  C h ry s tu 
sa  (bez w sp o m in an ia  o ep ik lezie). Z resz tą  w  łon ie  p raw o 
s ław ia  spór o ro li ep ik lezy  trw a ł aż do X V III w ., gdyż 
dopiero  synod w 1690 r. położył m u k re s  w  K ościele ro s y j
sk im .

Od p o czą tku  ch rze śc ijań s tw a  postac iom  e u c h a ry s ty c z 
nym  oddaw ano  cześć najw yższą , chociaż w y staw ian ie  w  
m o n s tra n c ji o raz  p ro ces je  Bożego C ia ła  w p row adziło  do
p iero  średn iow iecze  zachodn ie  — na sk u te k  sporów  teo lo 
gicznych.

S obór n ice jsk i I (325 r.) u s ta lił, że rozdz ie lać  E u ch a ry 
stię  m oże d iakon , lecz że sam ego a k tu  p rzem ian y  ch leba  
w Ciało Boże w olno dokonać w yłączn ie  k ap łan o w i (pod
czas sk ład an ia  o fia ry  N ow ego T estam en tu ).

Ks. dr S. W.



Kościoły chrześcijańskie 
w Bułgarii PAlWEŁ

GŁOW ACKI

R ok b ieżący u p ływ a w  K ościółach p raw e- 
sław nych  pod  zn ak iem  ju b ileu szu  1 100 
rocznicy  śm ierc i A posto la  S łow ian  C yry

la , Iktóry w ra z  ze sw ym  b ra te m  M etodym  
p o d ją ł s ię  m isji n aw ró cen ia  n a  ch rześc ijań 
stw o n a ro d ó w  sło w iań sk ich  zam ieszkujących  
te ren y  E uropy  po łudn iow o-w schodn ie j. G łów 
ne u roczystości zo rgan izow ał w iosną  br. K oś
ciół p raw o sław n y  B ułgarii, k tó re  p rzek sz ta ł
ciły  s ię  w  „p raw o sław n e  sp o tk an ie  n a  szczy
c ie”. N a uroczystości te  p rzy b y li: honorow y 
zw ierzchn ik  p raw o sław ia  — p a tr ia rc h a  A te - 
n ago ras  z K onstan tynopo la , p a tr ia rc h a  M i
ko ła j VI z A leksand rii, p a tr ia rc h a  R um un ii 
Ju s ty n ia n  i p a tr ia rc h a  S e rb ii G erm anos. N ie 
zab rak ło  rów n ież  o fic ja ln e j delegacji K ościo
ła  rzym skototodiidciego.

W o sta tn ich  czasach  K ościo ły  B u łgarii, a  
zw łaszcza K ościół p raw osław ny , w y k azu ją  
coraz w iększą  ak tyw ność  n a  a re n ie  m iędzy
narodow ej. N ie m a  w łaśc iw ie  w ażn ie jsze j 
k o n fe ren c ji p raw o sław n e j czy ekum en iczne j, 
w  k tó re j by nie uczestn iczy li p rzed staw ic ie le  
ch rześc ijan  b u łg arsk ich . Ju ż  choćby  z tego 
w zg lędu  w a rto  się b liżej zapoznać z ak tu a ln ą  
sy tu ac ją  ch rześc ijań s tw a  w  tym  k ra ju .

B u łgarię  zam ieszku je  8 400 000 m ie szk ań 
ców, z czego około  6 m ilionów  to p ra w o 
sław ni, 50 000 k a to licy  ob rządku  ła c iń sk ie 
go, 10 000 ch rześc ijan ie  w schodni będący  W 
u n ii z  R zym em . 22 000 ch rześc ijan ie  a rm e ń 
scy, 6 000 zielonośw iątkow cy, 5 000 kongre- 
gacjona liśc i, .3  500 adw en tyści. 1 500 m e to 
dyści, 1 000 baptyści. Do tego dochodzi około 
6 000 Żydów  i 650 000 m uzu łm anów . N ależy 
p am ię tać , że  k ra j ta n  by ł prziez 5 w ieków  
pod o k u p ac ją  tu reck ą .

K ościół p raw o s ław n y  p o siad a  3 200 1 'f io 
łów  i 500 kap lic  obsług iw anych  p r z e ? ^  000 
księży, 100 k lasz to ró w  zam ieszk u je  400 m n i
ch ó w  i m niszek.

K ato licy  ob rząd k u  w schodniego i ła c iń sk ie 
go m a ją  trzech b iskupów , 50 kościo łów  i 60 
księży. P ro te s tan c i d y sponu ją  150 kościo łam i 
i dom am i m o d litw y  o raz  260 księżm i i k a 
znodziejam i. C h rześc ijan ie  arm eńscy  m a ją  12 
kościołów  i 10 księży. Żydzi 3 synagogi i  7 
rab inów , m uzu łm an ie  1 300 m eczetów  i 550 
m uezinów .

K ośció ł p raw o sław n y  B u łgarii jes t n a js ta r 
szym  K ościołem  p raw o sław n y m  w  Europie. 
Założony zosta ł w  870 ro k u  i ju ż  na  p o 
czątku  X  w ieku  posiadał w łasn y  p a tr ia rc h a t. 
Po zajęciu  k ra ju  p rzez  T u rków  O sm ańskich  
na  początku  XIV stu lec ia , K ościół ten  p o d 
po rząd k o w an y  został p a tr ia rc h a to w i w K o n 
s tan tynopo lu . W roku  1870 o trzy m ał ran g ę  
..egzarcha tu”, a w  1953 ro k u  o trzym ał na  
nowo ran g ę  p a tr ia rch a tu .

W iększość K ościołów  p ro te s tan c k ich  w B u ł
ga rii założono w  d ru g ie j połow ie X IX  w ieku, 
p rzew ażn ie  w  w y n ik a  działalności m is jo n a 
rzy  am ery k ań sk ich . Z ielonośw iątow cy is tn ie 
ją  od 1921 r.

W B u łgarii is tn ie je  11 d iecezji p raw o sław 
nych, na  czele  każdej z  n ich  s to i m etropo lita . 
R ada  la ików  i  księży  pow ołaaia p rzez  w ie r
nych d an e j d iecezji w y b iera  dw óch  biskupów , 
a  syn o d  k ra jo w y  m ia n u je  jednego  z  n ic h  m e
tropo litą . P a tr ia rc h ę  w y b ie ra  „K ośc ie lna  R ada 
N arodow a”, w  k tó re j rep rezen to w an e  s ą  d ie
cezje, w iększe  k lasz to ry , se m in a ria  duchow ne 
itd . p rzez  m etropo litów , księży, m nichów  
i la ików .

NajW3'ższą in s ta n c ja  w sp raw ach  re lig ij
nych  i ad m in is tracy jn y ch  je s t synod  k r a 
jow y  złożony z p a tr ia rc h y  i m etropo litów . 
W ładzę p raw odaw czą  sp raw u je  K oście lna  
R ada  N arodow a. Z a sp raw y  gospodarcze 
i  fin an so w e  odpow iedzia lność ponosi za rząd  
kościelny , złożony z  p rzed staw ic ie li k le ru  
i św ieck ich  p o d  p rzew odn ic tw em  m etropo lity .

B u łgarzy  w y zn an ia  p raw osław nego  ży jący  
za g ran icą  p o d leg a ją  ju ry sd y k c ji K ościoła 
p raw osław nego  w  B ułgarii. K ościół ten  p o 
siada  d la  sw ych w yznaw ców  d w u n a s tą  d ie
cezję o b e jm u jącą  o b sza r S tan ó w  Z jednoczo
nych, A m eryk i Ł acińsk ie j, K an ad y  i A u s tra 
lii, bu łgarsk ich  'księży w  K onstan tynopo lu , 
W iedniu , B udapeszcie  i B ukareszcie , re p re 
zen tac ję  kościelną w  M oskw ie i jed en  k lasz
to r  n a  g ó rze  A tos.

Jeże li idz ie  o uczeln ie  teologiczne, to  K oś
ciół p raw o sław n y  m a jedno  sem in a riu m  du-



chow ne z  20 słuchaczam i i je d n ą  akadem ii; 
teologiczną z 115 s tu d en tam i s tac jo n a rn y m i 
i 30 zaocznym i.

Od k ilk u  la t  zauw ażyć m ożna ściślejsza 
i ow ocniejsze k o n tak ty  n a  p łaszczyźnie e k u 
m en icznej i w  n a jb liż szy m  czasie m ożna się 
spodziew ać p o w stan ia  narodow ej rad y  ek u 
m enicznej. P rzed s taw ic ie le  K ościoła p ra w o 
sław nego  p raco w ali ju ż  od  d aw n a  w  ru ch u  
ekum enicznym , ja k  np . znany  p ro to p rezb ite r  
prof. S te fan  Zankow . Czołow i działacze r u 
chu  ekum enicznego  okazyw ali tem u  K ościo
łow i dużą pom oc w  o k res ie  schizm y z P a 
tr ia rc h a te m  w  K onstan tynopo lu , k tó ra  t r w a 
ła  od  1872— 1945 roku .

Po  rew o luc ji socjalistycznej w  1944 roku 
w p row adzono  rozdzia ł m iędzy p ań stw em  
a  K ościołem . R ozdział ten  .spow odow ał duze 
konsekw encje  p rzed e  w szystk im  d la  K ościo
ła  p raw osław nego . P o p rzed n ie  re ż im y  m ie 
szały się często w  sp raw y  kościelne. W g a r ty 
ku łu  78 now ej K onsty tucji, w szystk ie  spo
łeczności re lig ijn e  m a ją  p raw o  „do u s ta len ia  
w łasnego  p o rząd k u  kościelnego i sam odziel
nego zarządzan ia". O byw atele  m a ją  zap ew 
nioną w olność sum ien ia  i w yznan ia . O dpo
w ied n ie  u staw y  d a ją  p raw o  b u d o w an ia  k o ś
ciołów, dom ów  m odlitw y , szkół w yznan io 
w ych itd . K ościół p raw o sław n y  o trzym uje  
od p ań s tw a  pom oc fin an so w ą  w  w ysokości 
1/6 b udże tu  rocznego. K ościoły p ro te stan ck ie  
zrzekły się dobrow oln ie  te j pom ocy. K ró tk o  
m ów iąc stosunki m iędzy  państw em  a K ościo- 
łf są  u reg u low ane  i lo jalne.

'w ia n ie m  p ro f. T odera  Sabeva, członka K o
m ite tu  W ykonaw czego i N aczelnego Ś w ia to 
w ej R ady  K ościołów , tak i s ta n  Tzeczy da się 
w y tłum aczyć p rzed e  w szystk im  tra d y ę ją  h i 
storyczną. Od IX  w ieku  K ościół odgryw ał 
w ażn ą  ro lę  w  życiu n a ro d u  i p ań stw a . To 
w łaśn ie  K ościół z ak ła d a ł szkoły, c e n tra  k u l
tu ra ln e , ch ro n ił n a ró d  p rzed  W rogam i w e 
w nę trzn y m i i zew nętrznym i, p ielęgnow ał 
w arto śc i duchow e 1 k u ltu ra ln e  w  czasie n ie 
w oli tu reck ie j. P rzyczyn ił Się on też do od
ro dzen ia  narodow ego. Z asług i te  są ogólnie 
u znane. G eorgij D im itrow , je d e n  z  p rzyw ód
ców  m iędzynarodow ego ru ch u  kom un istycz
nego i by ły  p re m ie r  B u łgarii, ośw iadczył w  
1946 ro k u  z  okazji u roczystości 1000-lecia za
łożen ia  k la sz to ru  w  R ila : ,,Jako  B u łg a r je 
stem  dum ny  z K ościoła bu łgarsk iego". O kre
ślił on go „stróżem  i ob rońcą  bułgarskiegc. 
du ch a  narodow ego w  stu lec iach  na jgorszych  
' '  świadczeń. G dyby K ościół nie odegrał pa* 
tWStycznej i ob rończej ro li, to  n ie  byłoby 
n igdy dem o k ra ty czn e j B u łgarii n aszych  cza 
sów !” T akże dzisiaj odgryw a K ościół p raw o 
sław ny  pozy tyw ną ro lę  w  życiu  spo łeczeń
s tw a  tego k ra ju . P ań s tw o  i .społeczeństw o 
cen ią  w ysoko  w k ład  tego  K ościoła do p o 
koju . Szerokie k ręg i ludności darzą  w ysokim  
szacunk iem  p a tr ia rc h ę  C yry la , g łow ę K ościo
ła  p raw osław nego  w  B ułgarii. Jego dz ia ła l
ność n a  po lu  n au k i i k u ltu ry , ja k  i ję to  
w k ład  n a  rzecz p o ko ju  zna laz ły  nadzw yczaj 
pozy tyw ne echo.

Na uw agę  zasługu je  jeszcze jed n o  p rz e d 
sięw zięcie  K ościoła p raw o sław n eg o  w  B uł
g arii. S ynod  k ra jo w y  p ra c u je  obecnie  nad  
now ym  p rzek ład em  B iblii n a  język  b u łg a r
sk i. P rzedstaw ic ie low i K ościołów  p ro te s ta n 
ckich  zaproponow ano  w spó łp racę  w  p racach  
przek ładow ych , aby  w te n  sposób także  p ro 
te s tan c i m ogli posług iw ać się now ym  w y d a
n iem  B ib lii. P rzy go tow an ia  do w y d an ia  No- 
w ego T estam en tu  m a ją  być zakończona 
z up ływ em  bieżącego roku. P ra c a  nad  S ta 
ry m  T estam en tem  za jm ie  jeszcze w ięce j
czasu. D latego  p la n u je  się  oddzielne w ydan ia  
N owego T estam en tu . We w spó łp racy  p raw o 
sław nych  z p ro te s tan tam i nad tłum aczen iem  
B iblii w id zą  ch rześc ijan ie  bu łgarscy  bardzo  
is to tny  asp ek t ekum enizm u.

1. Klasztor Rylski: kościół 
głów ny i w ic ia  Chrełjo 
(od strony zachodniej)

2. Klasztor Bączkowski: 
„Grosz w dow i” — m a
larstwa ścienne Z. Zo_ 
ęrafa w  kaplicy św . A r
chanioła

3. Klasztor Trojański: „Za
śnięcie M aryi” — m a
larstw o ścienne Z. Zo- 
grafa w  kościele k lasz
tornym

4. Klasztor Preobrażeńsbi: 
dziedziniec klasztorny ze 
starym kościołem  i 
dzwonnicą

5. Klasztor Roszeński: 
dziedziniec

G



Papież zniesie celibat...
W czasie obrad II  soboru w atykańskiego, 

na tow arzyskim  przyjęciu  w  W arszaw ie 
pewna ładna pani (w łączając się do ożyw io
nej dyskusji) zw róciła się do obecnego pra
łata z zapytaniem : K sięże prałacie, podobno 
papież zniesie celibat? Ksiądz prałat nieco 
zażenow any odpow iedział półgłosem : C eliba
tu zaraz papież nie zniesie, słyszałem  jed 
nak, że m ają być w prowadzone dla księży  
jakieś ulgi!

Już kilka la t upłynęło od zakończenia ob
rad soboru i chociaż ani w  czasie soboru, ani 
jak dotąd, papież oficjaln ie, m oże ku zmar
tw ien iu  ow ej pani i księdza prałata, celiba
tu nie zniósł, ani n ie w prow adził ulg, fa k 
tycznie jednak celibat jest bardziej niż kie
dykolw iek  nie tylko zachw iany, ale...

Otóż właśnie: czy celibat księży 
rzymskokatolickich jest prawem, 
wprawdzie administracyjnym prawem  
kościelnym, czy problemem?

Prawem jest tylko formalnie, bo for
malnie nie został jeszcze przez papieża 
zniesiony, faktycznie zaś i praktycznie 
tyle już w tym  prawie wyjątków, że 
chciałoby się powiedzieć, iż niedługo 
dobrowolny celibat będzie wyjątkiem. 
I tak samo życie zmienia prawo, a 
dawne wyjątki stają się systematycz
nie udziałem coraz większej liczby 
osób.

Od lat, wielu księży opuszczały Ko
ściół Rzymskokatolicki i żeniło się, a 
zdarzało się to w różnych krajach, 
również i w  Polsce. Księża, bojąc się 
trudniejszego życia świeckiego, nie że
nili się oficjalnie, mieli i mają swoje 
żony jako gosposie, kuzynki, owszem  
są też nie tylko duchownymi, ale i fi
zycznymi ojcami: mają dzieci, ale nie
mal w stu procentach są oni dla nich 
tylko wujkami. Tak było jeszcze parę 
lat temu. Dzisiaj księża żenią się ofi
cjalnie, niektórzy za pozwoleniem pa
pieża czy swego biskupa, pozwoleniem  
raczej jeszcze w większości wypadków 
cichym, inni bez pozwolenia. Więk
szość pierwszych pełni nadal swoje o- 
bowiązki duszpasterskie, część drugich 
również. Dane? Oto np. Watykan ma 
w swoich teczkach z ostatnich 5—6 lat 
paręnaście tysięcy próśb księży o po
zwolenie na zawarcie związku małżeń
skiego.

Około 10 proc. piszących takie ze
zwolenie otrzymało. Jest to statystyka 
oficjalna, może nieco zawężona, mó
wiąca o księżach, którzy prosili, wiado
mo jednak, że przynajmniej drugie ty
le księży zawarło związek małżeński 
bez zezwolenia i wystąpiło z Kościoła. 
W naszym przekonaniu w  związkach 
małżeńskich „ukrytych” żyje przynaj
mniej 20 000 księży. A więc z pozwole
niem papieża czy bez, w ostatnich la
tach porzuciło celibat około 40 000 
księży. To przecież bardzo poważny 
procent wszystkich księży rzymskoka
tolickich, których liczbę ocenia się na 
ok. 450 000, W Polsce celibat oficjalnie 
i nieoficjalnie rzuciło po wojnie ok. 
850 księży.

Żenili i żenią się nie tylko księża 
proboszczowie, profesorowie, ale i pra
łaci, a nawet biskupi. Proboszcz z San 

*

Stefano w północnych Włoszech, ksiądz 
Ottegno, w  niedzielę z ambony ogłasza 
swoje postanowienie zawarcia związku 
małżeńskiego z 28 letnią swoją para
fianką, wymieniając jej nazwisko i 
wskazując wybrankę stojącą w  koście- 
cie wśród innych parafian. Proboszcz 
w niewielkiej mieścinie Valaux en 
Vellin we Francji, 55-letni J. Berthet, 
ożenił się zakonnicą, Marią Guillau- 
me, za wiedzą swoich parafian i 
dwóch wikariuszy. Pani proboszczowa 
niedługo spodziewa się dziecka. Wika
riusze z własnej woli wyprowadzają 
się z probostwa, by zrobić miejsce ma
jącej się powiększyć rodzinie probo
szczowskiej. Dowiaduje się o tym fakcie 
biskup diecezjalny, kardynał Renard. 
Zarządza natychmiastową likwidację 
tego „strasznego Skandalu”. Parafianie 
solidarnie przeciwstawiają się: my
księdza proboszcza nie puścimy; a teraz 
przygotowujemy się do uroczystego 
obchodzenia chrzcin dziecka państwa 
proboszczostwa. — W 1967 roku pol
skiego pochodzenia ksiądz Stanisław 
Grabowski, wspaniały kaznodzieja i do
bry teolog w parafii Notre Damę du 
Mont Carmel w New Jersey, żeni się 
z piękną 28 letnią stewardesą, Andry 
Tyler. W 1966 r. żeni się w Brazylii 
biskup Ribeiro Rego z Anną de Jesus, 
a w 1969 r. biskup sufragan Limy w 
Peru pojmuje za żonę jedną z najpięk
niejszych kobiet Buenos Aires. W 
kwietniu 1969 r. żeni się kapłan z naj
bliższego otoczenia Pawia VI, ks. dr 
Giovanni Mussante, z młodą, ładną 
Giovanną Carlevaro, otrzymując ślub 
w kościele, a więc z oficjalną już apro
batą papieża.

To już nie jakieś ulgi, ale święte 
prawo celibatu zostało faktycznie moc
no naruszone i jest ostatnio tak moc
no nadal naruszane, że według nas 
przestaje faktycznie być prawem 
Zwłaszcza, że niezależnie od encykliki 
Pawła VI o celibacie księży, episko
pat holenderski oficjalnie podważył 
tradycyjny celibat, domagając się na 
ten temat publicznej dyskusji w  Ko
ściele. Takie stanowisko implikuje 
zniesienie obowiązkowego celibatu 
księży. Tak tedy — powtórzmy —■ ce
libat faktycznie przestaje już być pra
wem w Kościele rzymskokatolickim.

Czy celibat jest jeszcze problemem? 
Może, tak, niewątpliwie nim był, ale 
dzisiaj celibat przestaje być i proble
mem.

Dogmatycy rzymskokatoliccy, uwa
żali, że sakrament kapłaństwa nie mo
że współistnieć z sakramentem mał
żeństwa w jednej osobie. Stanowisko 
takie było logiczną konsekwencją trak
towania absolutnej niemalże nienaru
szalności celibatu. Ale obecnie celibat 
rozsypuje się, a wielu księży otrzymu
je śluby w kościele, niemało też ludzi 
żonatych otrzymuje święcenia kapłań
skie, jak np. F. O., dawny duchowny 
luterański, żonaty, ojciec trojga dzie

ci, pozostający nadal i w małżeństwie, 
i w rodzinie, otrzymał już w  1965 roku 
z rąk biskupa rzymskokatolickiego w  
Szwajcarii — święcenia kapłańskie... 
Tak więc teologia rzymskokatolicka, 
a zwłaszcza praktyka administracji 
rzymskokatolickiej, dochodzi do słusz
nego przekonania i daje temu wyraz, 
że sakrament kapłaństwa może współ
istnieć z sakramentem małżeństwa w  
jednej osobie.

Celibat przestał być problemem 
również ze społecznego punktu widze
nia. Ogół ludzi (z wyjątkiem dewo
tek ) wie i rozumie, że sakrament ka
płaństwa nie niweczy w człowieku 
pragnienia założenia rodziny, posiada
nia własnych dzieci. A przecież ten 
zew natury nie może być i nie jest 
zły! Skoro nie jest z istoty swej zły, to 
dlaczego i duchowny, jak każdy inny 
człowiek nie może być mężiem i ojcem? 
Dzisiaj większość ludzi wskutek roz
woju oświaty, postępu, doskonale to 
rozumie i nie broni księżom rr ’iteń- 
stwa, lecz gorszy się i słusznie —̂ Otoń- 
spirowaniem się księży w tej dziedzi
nie i prowadzeniem podwójnego ży
cia.

Jest jeszcze jeden aspekt przema
wiający na korzyść małżeństw księży. 
Kapłan ma nie tylko odprawiać Mszę 
św., szafować sakramenty św. i gło
sić słowo Boże. Ma też być społeczni
kiem! Ma być Judymem w sutannie. 
Jakże inaczej, konkretniej, wyrozumia
łej mówić będzie i mówi o obowiązkach 
męża i żony, ojca i matki, o potrze
bach rodziny, o warunkach pracy 
również domowej, o budżecie rodzin
nym, o planowaniu rodziny, o dzie
ciach, o ich kształceniu i wychowaniu, 
itd. — k a p ł a n  mąż, kapłan ojciec!

Czasy współczesne zmieniły wiele 
spraw, zmieniają też tę dziedzinę za
kazującą księżom wstępowania ,L(- w 
związki małżeńskie. Widzą to róttLjeż 
w różnych krajach co światlejsi bis
kupi. Wyjątkowo episkopat rzymsko
katolicki w Polsce usiłuje być zawsze, 
we wszystkich bodaj dziedzinach ży
cia, bardzo konserwatywny. A pa
pież? Papież Paweł VI pośpieszył się 
z wydaniem wspomnianej już encyk
liki celibatowej, w której stanął na 
nieprzejednanym stanowisku nienaru
szalności celibatu. Teraz, chociaż w i
dzi, jak i ten problem sam się roz
wiązuje, nie moiże się jednak zdecy
dować na zniesienie celibatu. Dlatego 
czyni liczne, coraz liczniejsze wyjątki. 
Jest to jednak tylko cząsteczkowe ła
godzenie sprawy. Prędzej czy później, 
ale już w niedługim czasie żywiołowa 
siła tej raz ruszonej sprawy zmusi 
papieża do podjęcia generalnej decy
zji. Papdeż zniesie celibat. Jeśli nie 
uczyni tego papież Paweł VT, to za 
parę lat po planowanym przez niego 
przejściu na emeryturę uczyni to je
go następca.

M. SIEDLECKI



W WALCE 
O WSPÓLNA SPRAWĘ

1. Mauzoleum W ładysława W arneńczy
ka w Warnie

2. W ładysław W arneńczyk (odlew  z 
brązu)

3. Orzeł Piastowski ze sztandaru wojsk  
polskich

ł. W mauzoleum na ścianie znajduje 
się fresk przedstawiający dowódców  
w ojsk walczących pod wodzą pol
skiego króla z  Turkami pod Warną. 
(Czwarty od lew ej W ładysław War
neńczyk) F o t .  E r y k  A d a m s k i
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W A R N A  — b u ł g a r s k i  p o r t  c z a r n o m o r s k i  i  j e d e n  
z  n a j w i ę k s z y c h  o ś r o d k ó w  h a n d l o w y c h  i p r z e m y 
s ł o w y c h  t e g o  k r a j u ,  a  t a k ż e  z n a n e  w  ś w i e c i e  
u z d r o w i s k o  n a d m o r s k i e ,  d l a  n a s  P o l a k ó w  j e s t  
s z c z e g ó l n i e  b l i s k a .  T u  b o w i e m ,  3 k i l o m e t r y  o d  
m i a s t a ,  z n a j d u j e  s i ę  m i e j s c e ,  k t ó r e  s t a n o w i  s y m 
b o l  p o l s k o - b u ł g a r s k i e j  p r z y j a ź n i  i b r a t e r s t w a  b r o 
n i ,  g d z i e  w a l c z ą c  z  n a w a ł ą  t u r e c k ą  n a  c z e l e  z j e 
d n o c z o n y c h  w o j s l c  k r a j ó w  E u r o p y  w  r o k u  1444 
p o l e g ł  k r ó l  P o l s k i  i  W ę g i e r  W ł a d y s ł a w  E L

W  X X  r o c z n i c ę  w y z w o l e n i a  B u ł g a r i i  — w e  
w r z e ś n i u  19€4 r o k u  — o d b y ł a  s i ę  w  W a r n i e  u r o 
c z y s t o ś ć  o t w a r c i a  M a u z o l e u m  W ł a d y s ł a w a  W a r 
n e ń c z y k a  i M u z e u m  B r a t e r s t w a  B r o n i ,  o d w i e d z a 
n y c h  k a ż d e g o  r o k u  p r z e z  t y s i ą c e  t u r y s t ó w  z  c a 
ł e g o  ś w i a t a ,  a  z w ł a s z c z a  p r z e z  P o l a k ó w .

P ó ł w y s e p  B a ł k a ń s k i  b y ł  z a w s z e  t e r e n e m  n a  k t ó 
r y m  z m a g a ł y  s ię  n a j w i ę k s z e  p o t ę g i  s t a r o ż y t n e g o  
ś w i a t a .  W  V  w i e k u  T r a k o w i e  s t w o r z y l i  t u  w y s o 
k ą  k u l t u r ę .  W  V I  w i e k u  r o z p o c z ę ł a  s i ę  k o l o n i z a 
c j a  g r e c k a  w y b r z e ż y  M o r z a  C z a r n e g o .  W r e s z c i e  
p o j a w i l i  s i ę  R z y m i a n i e  i  T r a c j a  w  R z y m s k i m  i m 
p e r i u m  s t a n o w i ł a  w a ż n ą  p r o w i n c j ę  j a k o  k l u c z o w a  
p o z y c j a  s t r a t e g i c z n a  d o  d a l s z y c h  p o d b o j ó w  n a  
w s c h o d z i e  i  z a c h o d z i e .  S t ą d  p r z y w o ż o n o  n i e w o l 
n i k ó w  d o  R z y m u  i z  t e r e n u  T r a c j i  p o c h o d z i ł  S p a r 
t a k u s  — s ł y n n y  p r z y w ó d c a  p o w s t a n i a  n i e w o l n i 
k ó w ,  k t ó r e  w s t r z ą s n ę ł o  R z y m e m ,  P o  u p a d k u  C e 
s a r s t w a  R z y m s k i e g o  w s c h o d n i a  c z ę ś ć  I m p e r i u m  
w y o d r ę b n i ł a  s ię  j a k o  C e s a r s t w o  B i z a n t y j s k i e  ze  
s t o l i c ą  w  K o n s t a n t y n o p o l u  o d g r y w a j ą c  w  h i s t o r i i  
P ó ł w y s p u  B a ł k a ń s k i e g o  d e c y d u j ą c ą  r o l ę  p r z e z  
p r z e s z ł o  100G l a t .

S ł o w i a n i e  p o j a w i l i  s i ę  n a  B a ł k a n a c h  w  V w i e 
k u ,  o s i e d l i l i  s i ę  n a  t y c h  t e r e n a c h  i z m i e s z a l i  z r n i e j -  
s c o w ą  l u d n o ś c i ą .  P r z y b y l i  w  V I I  w i e k u  z e  Ś r o d 
k o w e j  A z j i  B u ł g a r z y  ( t z w .  P r a b u ł g a r z y )  p o  z w y 
c i ę s k i e j  w o j n i e  z  B i z a n c j u m  i z a w a r c i u  p r z y m i e 
r z a  ze  S ł o w i a n a m i  s t w o r z y l i  t u  p i e r w s z e  w  d z i e 
j a c h  S ł o w i a ń s z c z y z n y  p a ń s t w o  B u ł g a r i ę  (681 r o k )  
ze  s t o l i c ą  w  P l i s c e .  P a ń s t w o  b u ł g a r s k i e  f o r m o w a 
ło  s i ę  i  u m a c n i a ł o  r o z w i j a j ą c  n o w ą ,  o r y g i n a l n ą  
k u l t u r ę .  W a ż n y m  w y d a r z e n i e m  s t a ł o  s i ę  p r z y j ę 
c ie  c h r z e ś c i j a ń s t w a  w  r o k u  864 z w i ą z a n e  p o d o b 
n ie  j a k  p o w s t a n i e  a l f a b e t u  s ł o w i a ń s k i e g o  z „ B r a 
ć m i  z S o ł u n i a ”  — K o n s t a n t y n e m  ( C y r y l e m )  i 
M e t o d y m .  S ą s i a d u j ą c e  z  B u ł g a r i ą  B i z a n c j u m  n i e 
c h ę t n i e  t o l e r o w a ł o  r o z w ó j  s ą s i e d z k i e g o  k r a j u .  C e 
s a r z  b i z a n t y j s k i  B a z y l i  I I  p o d j ą ł  w o j n ę  z B u ł 
g a r i ą  i p o  o d n i e s i e n i u  z w y c i ę s t w a  B u ł g a r i a  d o 
s t a ł a  s i ę  n a  o k r e s  b l i s k o  d w ó c h  w i e k ó w  p o d  p a 
n o w a n i e  C e s a r s t w a .  P o w s t a n i e  z o r g a n i z o w a n e  
p r z e z  b o j a r ó w  ( s z l a c h t a  b u ł g a r s k a )  d o p r o w a d z i ł o  
d o  w y z w o l e n i a  z  n i e w o l i  i p o w s t a n i a  p o n o w n i e  
n i e p o d l e g ł e g o  p a ń s t w a  z e  s t o l i c ą  w  T y m o w i e  
(1185). W  n a s t ę p n y c h  l a t a c h  t o c z y ł y  s i ę  ze  z m i e n 
n y m  s z c z ę ś c i e m  w a l k i  p o m i ę d z y  B u ł g a r i ą  a  B i '  
z a n c j u m  d o p ó k i  n a  h o r y z o n c i e  n i e  p o j a w i ł o  s i ę  
n o w e  n i e b e - z p i e c z e r i s t w o :  w o j o w n i c z y  l u d  T u r k ó w .

T u r c y ,  w y z n a j ą c y  r e l i g i ę  m a h o m e t a ń s k ą ,  p o d 
b i l i  w i e l e  l u d ó w  w  A z j i ,  p r z e p r a w i l i  s i ę  d o  E u 
r o p y  i  w  d r u g i e j  p o ł o w i e  X I V  w i e k u  z a c z ę l i  
z a g r a ż a ć  n i e  t y l k o  p a ń s t w o m  b a ł k a ń s k i m ,  a l e  i 
c a ł e j  E u r o p i e .  P o  z w y c i ę s t w i e  n a  K o s o w y m  P o l u  
p o d b i l i  B u ł g a r i ę  i o d  r o k u  139fi B u ł g a r i a  z n a l a 
z ł a  s i e  w  n i e w o l i  t u r e c k i e j .  •

T u r c y  b y l i  b e z w z g l ę d n i  i o k r u l n t .  D l a t e g o  l e ż  
p r z y g o t o w a n a  z o s t a ł a  w i e l k a .  m i ę d z y n a r o d o w a  
w y p r a w a  p o d  w o d z ą  m ł o d e g o  k r ó l a  p o f s k i e g o  i 
w ę g i e r s k i e g o  W ł a d y s ł a w a  I I I .  W  w a l c e  h r a ł o  
u d z i a ł  10 t y s i ę c y  r y c e r z y  p o l s k i c h ,  c z e s k i c h ,  s ł o 
w a c k i c h  i i n n y c h  .

D n i a  10 l i s t o p a d a  1444 p o d  W a r n ą  z j e d n o c z o n e  
w o j s k a  s t a w i ł y  o p ó r  b l i s k o  s t u t y s i ę c z n e j  a r m i i  
t u r e c k i e j .  W a ł k a  t a  m i a ł a  p r z e b i e g  d r a m a t y c z n y ,  
b y ł a  b o w i e m  w a l k ą  n a  ś m i e r ć  i  ż y c i e .  T u r c y  f a 
n a t y c z n i  w y z n a w c y  i s l a m u ,  w  m y ś l  z a s a d  w i a r y  
M a h o m e t a  w a l c z y l i  o z n i s z c z e n i e  n i e w i e r n y c h  — 
z a  j a k i c h  u w a ż a l i  c h r z e ś c i j a n  — i r o z s z e r z e n i e  
n a u k i  s w e g o  p r o r o k a  n a  c a ł y  ś w i a t .  A r m i a  z j e d 
n o c z o n a  w a l c z y ł a  o  u r a t o w a n i e  E u r o p y  p r z e d  n i e 
w o l ą  t u r e c k ą .  D o  w a ł k i  z T u r k a m i  z a c h ę c a ł  t a k 
ż e  p a p i e ż  o b i e c u j ą c ,  ż e  w o j s k o m  z j e d n o c z o n y m  
u d z i e l i  p o m o c y  f l o t a  p a p i e s k a  i w e n e c k a .  O b i e t 
n i c e  t e  j e d n a k  n i e  z o s t a ł y  d o t r z y m a n e ,  a  n a w e t  
p r z e c i w n i e  w e n e c k i e  o k r ę t y  p r z e w i o z ł y  n a  t e r e n  
w a l k i  w o j s k a  S u ł t a n a  i u ł a t w i ł y  i c h  z g r o m a d z e 
n i e  p o d  W a r n ą .  M i m o  t o  n a  p o c z ą t k u  b i t w y  T u r 
c y  z o s t a l i  r o z b i c i  i d o p i e r o  p o d s t ę p  z a d e c y d o w a ł
0 i c h  z w y c i ę s t w i e .  O s t a t e c z n y  b ó j  m i a ł a  p r o w a 
d z i ć  p o l s k a  k o n n i c a  i n a  n i ą  p r z y g o t o w a n a  z o 
s t a ł a  z a s a d z k a :  z a m a s k o w a n y ,  s z e r o k i  r ó w .  G d y
w o j s k a  p o l s k i e  p r z y s t ą p i ł y  d o  a t a k u ,  T u r c y  p o d 
j ę l i  w a l k ę ,  a l e  s t o p n i o w o  z a c z ę l i  s i ę  w y c o f y w a ć ,  
a  n a w e t  p o z o r o w a l i  u c i e c z k ę .  R o z p ę d z o n a  k o n n i c a  
p o d  w o d z ą  k r ó l a  w p a d ł a  w  z a s a d z k ę .  R o z p o c z ę t a  
s i ę  k r w a w a  w a l k a  w  k t ó r e j  n a  j e d n e g o  j e ź d ź c a  
p o l s k i e g o  p r z y p a d a ł o  k i l k u d z i e s i ę c i u  T u r k ó w .  
R ó w n o c z e ś n i e  c z ę ś ć  a r m i i  t u r e c k i e j  u n i e m o ż l i w i a ł a  
b r a t n i m  w o j s k o m  p r z y j ś c i e  z  p o m o c ą  P o l a k o m .  
W o j s k o  p o l s k i e  w a l c z y ł o  d o  u p a d ł e g o ,  k r ó l  d a j ą c  
p r z y k ł a d  o g r o m n e g o  m ę s t w a ,  z o s t a ł  ś m i e r t e l n i e  r a 
n i o n y  i w z i ę t y  d o  n i e w o l i .  O d d z i a ł y ,  k t ó r y m i  d o w o 
d z i ł  w y c i ę t o  w  p i e ń .  B i t w a  s k o ń c z y ł a  s i ę  s t r a s z n ą  
k l ę s k ą ,  a  n a  d o w ó d  t r i u m f u  o d c i ę t ą  g ł o w ę  k r ó l a  
W ł a d y s ł a w a  T u r c y  o b w i e ż l i  p r z e d  s w y m i  w o j 
s k a m i .

K l ę s k a  p o d  W a r n ą ,  r e z u l t a t  w e n e c k i c h  i p a p i e 
s k i c h  i n t r y g ,  z a d e c y d o w a ł a  o  u m o c n i e n i u  T u r k ó w  
n a  B a ł k a n a c h  i d a l s z e j ,  t r w a j ą c e j  j e s z c z e  p r z e z  
w i e l e  l a t  n i e w o l i  t u r e c k i e j ,  w  j a k i e j  d o  r o k u  
1878 Z n a j d o w a ł  s i ę  n a r ó d  b u ł g a r s k i .

B i t w a  p o d  W a r n ą  t r a g i c z n a  w  s w y c h  s k u t k a c h  
— s t a ł a  s i ę  j e d n a k  d o w o d e m  b e z p r z y k ł a d n e g o  
m ę s t w a  p o l s k i e g o  r y c e r s t w a  i w i e c z n y m  s y m b o 
l e m  p r z y j a ź n i  b u ł g a r s k o - p o ł s k i e j ,  c z e g o  n a j l e p 
s z y m  d o w o d e m  j e s t  i n s k r y p c j a  w  j ę z y k u  p o l s k t m  
n a  p ł y c i e  p a m i ą t k o w e j  b i t w y  p o d  W a r n ą :

— Na tym m iejscu w  krw aw ej b itw ie 10 
listopada 1444 roku ponieśli śm ierć sław ni
1 dostojni synow ie polskiego, węgierskiego, 
rum uńskiego, czeskiego i chorwackiego n a 
rodu pod wodzą m łodego polskiego króla 
W ładysław a IV W arneńczyka w  obronie w o l
ności i  niepodległości narodów europejskich  
przed niew olą turecką. —



1. M uzeum -Cerkiew Aleksandra N ew skiego w  Sofii
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Piękno i zabytki
BUŁGARII
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OD WARNY — DO LCDOWEJ REPUBLIKI 
BUŁGARII

T urcy  o k u p u jąc  od r .  1396 p rzez  b lisko  500 
Lat B u łg a rię  s ta ra li s ię  wszelkim i, m etodam i 
w yniszczyć pod b ity  naród . P o w stan ia  tłu m ili 
k rw aw o , po  każdym  z n ich  s to su jąc  co raz  
gorsze rep re s je .

W r. 1877 w  ob ron ie  c iem iężonej B u łgarii 
w y stąp iła  R osja  p o d e jm u jąc  w o jn ę  z T u rc ją . 
Z akończy ła  się  ona  k lę sk ą  T u rk ó w  p o d  P łow - 
tiiw . W  w alk ach  ±vch w ra z  z R o sjan am i i  
B u łg a ram i w alczy ło  w ie lu  Po laków . N a pom 
n ik ach  ja k ie  w zn iesione  zosta ły  p rzez  B u ł
g a ró w  poleg łym  żo łn ierzom  je s t dużo nazw isk  
polsk ich , a  po łow a lekarzy , k tó rzy  zg inęli w  
w a lk ach , b y ła  pochodzen ia  polskiego. W 
m a rc u  1878 r. n a  m ocy  zaw arteg o  w  B erlin ie  
t r a k ta tu  pokojow ego u tw o rzo n e  'zostało au to 
nom iczne K sięstw o  B u łg a rsk ie  ob e jm u jące  
n iew ie lk i obszar północny. P o łu d n io w a część 
B u łgarii, p o d  n a z w ą  R um elii, pozosta ła  pod  
w ład zą  su łta n a  tu reckiego.

I w o jn a  św ia to w a  w  czasie  k tó re j B u łg a ria  
w alczy ła  p o  s tro n ie  N iem iec skończyła  się  
p rz e g ra n ą  N iem iec i  B u łgarii. P an u jący  w ów 
czas c a r  F e rd y n a n d  z r z d t ł  s ię  w ładzy  n a  
rzecz  s y n a  B orysa, co w  zasadz ie  n ie  p rzy 
n iosło  zm ian  n a  lepsze. W k ra ju  n a d a l p rz e 
śladow ano  w szystk ich  o pog lądach  lew ico
w ych, a  po w stan ia  były  tłu m io n e  k rw aw o . 
W c h w ili w y b u ch u  II  w o jn y  św iatow ej w ła 
dzę w  B u łgarii sp raw o w ał rz ą d  faszystow ski, 
k tó ry  podp isa ł a k t  o p rzy s tąp ien iu  B ułgarii 
d o  w o jn y  p o  s tro n ie  N iem iec. B u łg a rsk a  P a r 
t ia  R obotn icza u tw o rzy ła  w ted y  fcrw. F ro n t 
O jczyźniany , sk u p ią ja c  w  sw oich  szeregach  
w szystk ie  an ty faszystow sk ie  s iły  pa trio ty czn e  
n a ro d u . R u ch  p a rty z a n c k i o g a rn ą ł cały  k ra j, 
a  po w kroczen iu  do  B u łgarii w o jsk  rad z iec
k ich  (w rzesień 1944) w ybuch ło  po w sian ie  n a 
rodow e. O ddziały  p a rty zan ck ie  obsadziły  
sto licę , a  rz ą d  F ro n tu  O jczyźnianego  ob jął 
w ładzę.

W yzw olona B u łg a ria  w kroczy ła  n a  drogę 
so Ą ^ iz m u , d rogę  p rzeo b rażeń  społecznych i 
gospodarczych, w y zw ala jąc  n a ró d  od w ładzy  
b u rżu azy ju e j i  p rzek azu jąc  ją  w  ręce  ludu  
p racu jącego .

25 la t to  k ró tk i ok res w  w ielow iekow ej 
h is to rii B u łg a rii lecz bardzo  w ie le  pod  w zg lę
dem  dokonanych  zm ian  so c ja ln o -ekonom icz
nych. B u łg a ria  n azy w an a  rom an ty czn ie  „ k ra 
jem  róż” — z ro ln iczego p rzek sz ta łc iła  się  w  
k ra j przem ysłow o-ro ln iczy , dysponu jący  no 
w oczesnym  przem ysłem , w  k tó ry m  także  tu 
ry s ty k a  p rzynosi po w ażn e  dochody.

S to su n k i p o lsk o -b u łg a rsk ie  zgodnie  z  .wie
low iekow ą tra d y c ją  s ą  zaw sze se rdeczne  i 
b liskie. B u łg a ria  je s t bow iem  d la  P olsk i w aż 
n y m  p a r tn e re m  gospodarczym , a  w  ciągu  
n a jb liższych  la t  n a s tąp i dalszy  w zrost ob ro 
tów  tow aro w y ch  pom iędzy  P o lsk ą  a  p a ń 
s tw em  bu łgarsk im , w  k tó ry m  ju ż  dziś 60 
proc. z a jm u ją  w yroby  p rzem ysłu  m aszynow e
go. Na p o czą tku  k w ie tn ia  b r. p rzeb y w ała  w  
Polsce delegac ja  p a rty jn o -rząd o w a  L udow ej 
R epub lik i B ułgarii pod  p rzew odn ic tw em  I 
se k re ta rz a  KC B PK . p rzew odniczącego  R ady 
M in istrów  LBR  T odora  Ż iw kow a i p rzep ro 
w adzone w  czasie te j  w izy ty  (rozmowy p o li
tyczne i gospodarcze s tan o w ią  is to tn y  dalszy  
k ro k  w  u m acn ian iu  więzów' łączących obŁ 
k ra je .

W STOLICY BUŁGARII

C en tru m  ośw iatow ym  i k u ltu ra ln y m  B u ł
g arii je s t sto lica  p ań s tw a  Sofia położona w  
po łudn iow o-zachodn ie j części K o tlin y  S ofij- 
sk ie j o toczonej łań cu ch em  gór R iła  — n a j 
p iękn iejszych  gór B u łgarii. T u — 50 km  od 
Sofii zn a jd u je  się  s ły n n y  k lasz to r p raw o sław 
n y  M onaste r R ylski, k tó ry  iw Iczasie n iew oli 
tu reck ie j był o sto ją  bu łg arsk ie j k u ltu ry  i  s t a 
now i je d e n  z n a jp iękn ie jszych  zaby tków  B u ł
garii. w zór k u n sz tu  bu łgarsk ich  bu d o w n i
czych. N ad miasitem  w znosi się  rozległy  m a 
syw  W itos/y ze szczytem  Czarny Wierch 
(2290 m ) z  k tó rego  roztacza się w sp an iab ' 
w idok  n a  m iasto  i łań cu ch y  o taczających  je 
gór. Sofia je s t p ięknym , dużym  m iastem , p e ł
nym  z ie len i i  k w ia tó w  (ok. 850 tys. m iesz
kańców ).

P rzed  pięciu ty s iącam i la t w  śródm ieściu  
obecnej Sofii is tn ia ła  o sad a  p rzedh isto ryczna 
rozbudow ana  p rzez  T u rk ó w  i  n azw an a  SERE- 
DICA. Po  podboju  m iasta  p rzez  R zym ian

zbudow ano  tu  w aro w n y  óbóz otoczony m u- 
r&mi ob ronnym i. C esarz  T ra ja n  n a d a ł m ias tu  
p raw o  bicia  w łasne j m onety , a  K o nstan tyn  
W ielk i m ia ł n aw e t zam ia r p rzen ieść  tu ta j 
s to licę  z  R zym u. Z ok resu  rzym sk iego  p o - \  
zostały  ru in y  rzym sk ich  te rm  z  k tó ry ch  je 
d en  p aw ilo n  zosta ł p rzeb u d o w an y  w  V w ie
k u  na kośció ł po d  w ezw an iem  św . Jerzego. 
B azy lika  św . Zofii — p rzy k ład  w czesno
ch rześc ijań sk ie j a rc h ite k tu ry . Z ok resu  p an o 
w a n ia  tu reck iego  Ju lka  m eczetów . N a jła d n ie j
szy  to  m ecze t B isz i Dżamija w ybudow any  w 
1528 ro k u . Im p o n u jąca  sw ym  bogactw em  
w n ę trza  je s t  w y b u d o w an a  z  bu łgarsk iego  
g ran itu  z  po z łacan y m i k o pu łam i cerkiew  
A leksandra N ew skiego p o m n ik  w dzięczności 
i  czci d la  żo łn ierzy  ro sy jsk ich  po leg łych  w 
w a lk ach  o w yzw olen ie  B u łgarii w  la tach  
1877-88.

D bałość o h isto ryczne tra d y c je  p rze jaw ia  
s ię  tak że  w  dużej ilo śc i pom ników . W c e n 
tru m  w y ró żn ia  s ię  M auzoleum Georgi D y
m itrow a w ybitnego  p rzyw ódcy  n a ro d u  b u ł
garsk iego  w  okresie  gdy ten  w k racza ł n a  n o 
w e  d rog i socjalizm u.

NAD MORZEM CZARNYM
T rad y c je  k u ltu ra ln e  B u łg a rii w yw odzą się 

ze sz tu k i lu d ó w  zam ieszku jących  te  ziem ie 
p rzed  przybyciem  S łow ian . C eram ika i  ozdo
by, a rc h i te k tu ra  czy m alarstw o . W yw arły  n a  
to  w p ływ  i  rz ąd y  T rak ó w  i  k u ltu ra  h e lleń 
sk a  pozostaw iła  tu ta j  po  sob ie  liczne ślady, 
w yw odzące s ię  z daw nych  o sad  handlow ych  
i kolonii g reckich . W w ie lu  m iejscow ościach  
pozostały  zab y tk i z czasów  rzy m sk ich  — 
ru in y  św iątyń , fo r ty fik ac ji m ias t, lu k su so 
w ych  k ąp ie lisk  itd . P o  p rzy jęc iu  ch rześc i
ja ń s tw a  p o b udow ane  zostały  liczne kościoły, 
p e rły  a rc h ite k tu ry  p rzew ażn ie  b izan ty jsk ie j, 
o zdab iane  fre sk a m i i  rzeźbam i.

N a j c z ę ś c i e j  u e z e s z c z a n e  1 n a j h a r d z i e j  z n a n e  o k o 
l i c e  B u ł g a r i i  t o  t z w .  H i w i e r a  C z a r n o m o r s k a .  P i s a 
l i ś m y  j u ż  o W a r n i e  i  j e j  d z i e j a c h  z w i ą z a n y c h  z 
p o l s k i m  b r a t e r s t w e m  b r o n i .  W a r n a  t o  t a k ż e  m i a 
s t o  p e ł n e  u r o k u  1 z a b y t k ó w  —  j e d n o  7. n a j p i ę k 
n i e j s z y c h  n a  c i ą g n ą c y m  Sie p r a w i e  400 k m  w y 
b r z e ż u  M o r z a  C z a r n e g o ,  g d z i e  z n a j d u i a  s l e  l i c z n e  
u z d r o w i s k a  m o r s k i e  c i ą g n ą c e  s i e  o d  B a ł c z y k u  n a  
p ó ł n o c y  a ż  d o  A c h l o p o l a  n a  p o ł u d n i u .  W  s t a r e j  
c z ę ś c i  W a r n y  p o z o s t a ł y  r e s z t k i  o b s z e r n e j ,  a u t e n 
t y c z n e j  b u d o w l i  r z y m s k i e j ,  a  t a k ż e  s t a r e  ł a ź n i e  
r z y m s k i e ,  g d z i e  b o g a c i  m i e s z k a ń c y  O d e s s o s  ( t a k  
b r z m i a ł a  p i e r w o t n a  n a z w a  W a r n y  j a k o  o s a d y  g r e c 
k i e j )  z a ż y w a l i  k ą p i e l i  i  o d p o c z y n k u .  W  D obUżu 
W a r n y  z n a j d u j e  s i e  M o n a s t y r  A l a d ź a  j e d e n  z n a j 
b a r d z i e j  o r y g i n a l n y c h  K l a s z t o r ó w  B u ł g a r i i ,  w y k u t y  
w  s k a ł a c h  p r a w d o p o d o b n i e  w  I V  w .  N o  1 o c z y 
w i ś c i e  j u ż  n i e  z a b y t k i ,  a l e  u z d r o w i s k a  m o r s k i e  
D R U Ż B A  i Z Ł O T E  P I A S K I  — p ie fc n e .  n o w o c z e s n e  
g d z i e  o p r ó c z  k ą p i e l i  m o r s k i c h  p r z y  s t a l e  b e z 
c h m u r n e j  i  s ł o n e c z n e j  p o g o d z i e  m o ż n a  z a ż y w a ć  
k ą p i e l i  w  b a s e n a c h  z w o d a m i  l e c z n i c z y m i .

Jeszcze k ilk a  słów  o  najnow ocześn ie j szym  
i p o siad a jący m  d uże  pe rsp ek ty w y  rozw ojow e 
u zd ro w isk u  m o rsk im  Słoneczny Brzeg, k tó re  
s tan o w i ju ż  dzisiaj w  E u rop ie  now oczesny 
kom p lek s uzdrow iskow y na jw yższe j klasy . 
S łoneczny  B rzeg łączy  się m ie rze ją  z położo
n ym  n a  sk a lis ty m  półw yspie  m iasteczk iem - 
m u zeu m  Neseber. T rący  założy li tu  w  końcu  
d ług iego  ty s iąc lec ia  p  n.e. osadę M esem bria. 
G recy  p rzek sz ta łc ili j ą  p ó źn ie j w  kolonię 
g recką, a  B izanc jum  w  o k res ie  sw ego p a n o 
w a n ia  uczyniło  z  m ia s ta  w ażne c e n tru m  w o j
skow e. W IX  w ieku  B u łgarzy  za ję li m iasto  
i  nazw ali pe N eseber. B ył tu  ru ch liw y  p o rt 
handlow y, k tó ry  u tra c ił znaczen ie  w  Okresie 
n iew oli tu reck ie j. N a n iew ielk ie j p rzestrzen i 
k o n c e n tru je  się  w  N eseberze  w ielo  zabytków . 
R u iny  m u ró w  ochronnych  z  IV w . średn io 
w ieczne cerkw ie , k tó ry ch  było 40 (udało  się 
o d res tau ro w ać  10) s tanow iące  p rzyk ład  
k u n sz tu  bu łg arsk o -b izan ty jsk i ej sz tu k i a rc h i
tek ton iczne j z  e lem en tem  d ek o racy jnym  z 
ko lorow ych  cegie ł i k am ien i. W reszcie  s ta re  
budow nictw o — dom ki o  kam iennych  p a r 
terach  i  d rew n ian y ch  p ię tra c h  z w ysun ię tym i 
górnym i kondygnacjam i i w ykuszam i.

P isać  o B u łgarii m ocna  by  jeszcze bardzo, 
bardzo  długo. K ażde n iem a l m iasto  czy osada 
p osiada  sw o ją  c iek aw ą  h is to ry czn ą  p rzesz
łość, m a  swórj w łasny , n iep o w ta rza ln y  n a s tró j
— przenosi w  odleg ły  św ia t staroży tności, 
p rzypom ina u ro k am i w schodu  B izancjum  i 
w pływ y tu reck ie . C iekaw y k ra j, c iekaw e za
b y tk i i  w span ia ła  p rzy roda, k lim a t i  m orze, 
k tó re  n a w e t gdyby  pozostało ty lko  jako  jed y 
n a  artrakeja tego  k ra ju  ściągałoby, ja k  ściąga 
corocznie, tysiące turystów* z całego św iata.

D AN UTA  IW ANOW SKA
F o t .  E R Y K  A D A M S K I



Kiedy i w jakich okolicznościach 
Polska przyjęła chrzest? Wydawałoby 
się, że na to pytanie odpowie bezbłęd
nie każdy z nas. A jednak jest rzeczą 
pewną, co potwierdzają odkrycia arche
ologiczne w Wiślicy i Sandomierzu z 
roku 1969, chrześcijaństwo przyszło 
prawdopodobnie do Polski o sto lat 
wcześniej. Zanim Mieszko zdecydował 
się porzucić pogaństwo, zanim powsta
ła pierwsza piastowska diecezja — ist
niało już zorganizowane i działające 
biskupstwo w południowej Polsce. 
Chrześcijaństwo przyszło tu i rozpow
szechniło się dzięki misji Braci z So- 
lunia, Cyryla i Metodego, znanych 
apostołów Słowiańszczyzny, którzy na 
sąsiednich Morawach wprowadzili 
chrześcijaństwo obrządku słowiańskie
go. Jak długo Kościół założony przez 
Metodego i jego uczniów utrzymał się 
na ziemiach polskich? Jaki był jego za
sięg terytorialny? Wszystko to stara 
się wyjaśnić książka Michała Miniata 
pt. Wierność i Klątwa, która zostanie 
wkrótce wydana nakładem wydaw
nictwa „Odrodzenie”.

Przed podjęciem zasadniczego tema
tu autor dokonuje przeglądu sytuacji 
ogólnej, w  dziedzinie politycznej, spo
łecznej i religijnej na Zachodzie i na 
Wschodzie, poprzedzającej przybycie 
na Morawy misji Braci Sołuńskich. 
Ukazuje sylwetki Konstantyna-Cyryla

oraz Metodego, ich działalność zwal
czaną przez duchowieństwo niemieckie. 
Uwięzienie i torturowanie Metodego 
przy chwiejnym stanowisku papiestwa, 
które albo aprobowało, albo potępiało 
grożąc klątwą i represjami obrządek 
słowiański. Najszerzej został w książce 
potraktowany problem przenikania i 
utrwalania się obrządku słowiańskiego 
w Polsce.

Książka została wyposażona w  boga
tą argumentację uzasadniającą istnie
nie tego obrządku w Polsce wczesno- 
piastowskiej. Wśród tych argumentów 
znajduje się np. niepochlebna wypo
wiedź pierwszego czeskiego kronikarza, 
Kosmasa, o Dąbrówce, za to, że sprzy
jała ona obrządkowi słowiańskiemu, 
którego był on zaprzysiężonym wro
giem. Dowiadujemy się też, że Gall 
Anonim mógł być biskupem z czasów 
Władysława Hermana, naocznym 
świadkiem tępienia obrządku słowiań
skiego przez duchowieństwo Tzymskie. 
Stąd, liczne niedopowiedzenia w  Gallo- 
wej „Kronice Polskiej”, o zatargu m ię
dzy biskupem Stanisławem a Bolesła
wem Śmiałym, który mógł być zwią
zany właśnie z tym obrządkiem. Spra
wa obrządku słowiańskiego w Polsce 
była aktualna jeszcze w  XV wieku, 
Jadwiga i Jagiełło podobno wyposaży
li ośrodek słowiański w  Krakowie. Bar

dzo interesująco jest również przedsta
wiona rola św. Wojciecha, daleko od
biegająca od rozpowszechnionej inter
pretacji historycznej i hagiograficznej. 
Nie bez słuszności autor mocno za
akcentował szkody polityczne, jakie 
wyrządziło Polsce zwalczanie dzieła 
misji Cyryla i Metodego przez ducho
wieństwo rzymskie. Spowodować ono 
antagonizmy wyznaniowe m ię d i^  P o
lakami a Rusinami, które tak fatalnie 
zaważyły na całym przedrozbiorowym 
okresie naszych dziejów. Liczne cytaty  
źródłowe stanowią podstawę dokumen
tacyjną precyzowanych tez i są niezbi
tym dowodem.

Generalna teza, przewijająca się 
przez całość, zmierza do wykazania, że 
ohrządek słowiański, któremu papiest
wo nigdy nie mogło zarzucić jakichkol
wiek odstępstw dogmatycznych padło 
ofiarą politycznych rozgrywek między 
Kurią Rzymską a Bizancjum. Rzymowi 
chodziło o objęcie jurysdykcją kościel
ną nowych, powstających państw sło
wiańskich, na teren których chrześci
jaństwo przechodziło z Bizancjum.

W celu zatamowania wpływów na 
Słowiańszczyznę Kościoła Wschodniego 
Kuria Rzymska sprzymierzyła się z 
Cesarstwem Niemieckim. Podbój ziem 
słowiańskich przez Cesarstwo Niemiec
kie. pod pozorem nawracania pogan, a
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1. Pożegnanie braci (słowiańskich
2. A 5 eoza Słow iańszczyzny. Cyryl i  M ełody  

polągi z brązu w  Nowogrodzie
3. Ewangcliarz Ostromira z X I w ieku
4.  Cyryl pisze pierwszy tekst słowiański
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W rzeczywistości i w celach zabor
czych, był tolerowany i następnie 
wręcz popierany przez papiestwo. W 
ten sposób na długo jeszcze przed do
konaniem rozdziału Kościoła na Koś
ciół rzymski i prawosławny przeciw
działanie skierowane w celu zatrzyma
nia '^pływów Kościoła Wschodniego na 
Słowiańszczyznę było bardzo energicz
ne.

Książka uzupełnia publikacje zwią
zane z obchodami Millenium, a doty
czące początków polskiej państwowoś
ci i przełomoweg-o dla tych początków 
wydarzenia, jakim była chrystianizacja 
kraju. Ponadto zawiera znaczną ilość 
wątków, które wydobywają koloryt hi
storyczny i obyczajowy epoki. Całość 
czyta się jak sensacyjną powieść, m i
mo że traktuje ona o kwestiach po
ważnych i wymagających ogólnej 
orientacji w historycznych procesach 
średniowiecza. Odbiorcą tej książki po
winien być każdy, kto interesuje się 
węzłowymi zagadnieniami kształtowa
nia się polskiej państwowości w  pierw
szych dziesięciu wiekach.

Wierność i Klątwa 
Losy misji Konstantyna i Metodego 
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0  MUZYCE 
BUŁGARSKICH 
PRZYJACIÓŁ
. D zieje m uzyk i b u łg a rsk ie j są  u  n a s  p r a 
w ie  zupe łn ie  n ie  znane. M im o ożyw ionych 
k o n tak tó w  po litycznych  (w zajem ne w izv ty  
p arty jn o -rząd o w e), gospodarczych (po
zw ólcie C zytelnicy, że jako  kob ie ta , 
w spom nę ty lko  o im porc ie  w spaniałych  
ow oców  i ich p rze tw o rach , do k tó rych  
przecież  zalicza się p e rfu m y , w in a  i  k o 
n iak i), spo rtow ych  (osta tn ie  zm ag an ia  
p iłk a rsk ie ), a rty stycznych  w szelk iego ro 
dzaju , jąd ro  sp raw  m uzycznych naszych 
bu łgarsk ich  p rzy jac ió ł je s t w łaśc iw ie  egzo
tyką. N ie chodzi o to, że n a  tu rn ie jach  
te lew izy jnych  ty lko  hobbyści (znaw cy za
gadn ień  są  w ykluczeni) p o tra fią  odpow ie
dzieć, co znaczą n azw y : guslica, sw irk a  
lub  kaw ał. — N a  ucho  za in te reso w an y m  
pow iem , że to  nazw y in s tru m en tó w  lu d o 
w ych, trzech  zaledw ie spośród licznych,
o p ięknym , c iekaw ym  brzm ien iu , u ży w a
nych w spółcześn ie  p rzez  so listów  lu d o 
w ych i zespoły. P rob lem em  je s t fak t. że 
m u zy k a  b u łg a rsk a  w  n a jszerszym  tego 
’slow a znaczen iu , s ta ła  się  g roźnym  ry w a 
lem  eu ro p e jsk ich  sióstr, dośw iadczen iam i 
w ieków  p rym  w iodących.

R ozw ój m uzyki b u łg arsk ie j k sz ta łtow ały  
szczególne w a ru n k i spo łeczno-polityczne. 
Od XV iw ieku do ro k u  1875, B u łgarię

Borys Christów w roli Borysa Goduno
wa.

gnęb iła  n iew ola tu recka . Do tega m om en
tu  n ie  is tn ia ła , w  znaczeniu  p ro fe s jo n a l
nym , m uzyka eu ro p e jsk a . N ato m iast ucisk  
o k u p ac ji tu reck ie j s ta ł się  bodźcem  k u l
tyw ow an ia  m uzyki rodzim ej, je j pełnego  
ro zkw itu , dźw ięcznym  p ro te s tem  wobec 
przem ocy. D aw ne p ieśn i i tań ce  s ta ły  się 
sk a rb n ic ą  bogactw a, z k tó rego  k o rzy sta ją  
tw órcy .

N a początku  d ru g ie j połow y X IX  w ieku , 
grono entuzjastów ' stw orzy ło  p ie rw szy  ze
sp ó ł in s tru m e n ta ln y  sk ład a jący  się  z 11 
m uzyków  g ra jących  n a  in s tru m en tach  
eu ropejsk ich . K ie ro w a ł n im  Czech. S a - 
fran , późn ie j B ułgar, W ojnikow . R ep er
tu a r  tego zespołu  sk ład a ł się  z  tzw . ro z 
ryw kow ej m uzyk i e u ro p e jsk ie j: w iązanek  
operow ych  i operetkow ych . N iepoślednie 
m ie jsce  w  p ro g ram ie  — co w a rte  p o d k re ś
le n ia  — m ia ły  op raco w an ia  p ieśn i p a tr io 
tycznych  i rew olucy jnych  różnych  k ra jó w  
E uropy . i

P o  ro k u  1875 p ow sta ły  inne  o rk iestry  
tego  typu . O ne w łaśn ie  i  o rk ies try  w o j
skow e. g ryw ające  n a w e t u tw o ry  sym fo
niczne. s ta ły  się  za lążk iem  przyszłych  ze-

Dakanczenie  na str. 12

Orkiestra Sym foniczna Filharmonii Sofijskiej.



O MUZYCE BUŁGARSKICH PRZYJACIÓŁ
Dokończenie ze str. 11

spo tów  sym fonicznych. N iestety , z  pow odu 
b raku  po d staw  m a te ria ln y ch , re zu lta tu  
po lity k i m o n arch ii, o rk ie s try  te  n ie  c ie 
szy ły  się  d ług im  żyw otem . J e d y n ą  p a ń 
stw o w ą  o rk iestrą , k tó ra  d o czek a ła  w yzw o
len ia  B u łgarii z  p ę t faszyzm u i m o n arch ii 
w e w rześn iu  1944 roku , by ła  założona w 
1936 ro k u  K ró lew ska  O rk ie s tra  Sym fo
n iczna .

•Pierwsze dzie ła  in s tru m en ta ln e , w  z n a 
czen iu  eu rope jsk im , tw orzono  d la  w o jsk o 
w ych  k ap e l dę tych . D obri C hristów  
(1871— 1941), uczeń narodow ego  sym fonis- 
ty  C zechów , A n toniego  D w orzaka, o tw iera  
lis tę  bu łg a rsk ich  tw órców  kom ponujących  
dzieła  sym fon iczne  o c h a ra k te rz e  p ro g ra 
m ow ym . W P o lsce  i n a  św ięcie  zasłużoną 
s ła w ą  c ieszą s ię  P anczo  W ład igerow  i 
M artin  G olem inow . A lek san d er R ajczew  
to  nazw isko  kom pozytora , k tó re  p rzew ija  
się  c iąg le  w e  w szelk ich  ew enem en tach  
społecznego życia  m uzycznego B ułgarii.

Dziś B u łgaria  szczyci się  k ilk u n asto m a  
doskonałym i zespołam i sym fonicznym i, 
k tó ry m i k ie ru ją  w y b itn i dy ry g en c i-m u zy 
cy, ja k  n p . K o n s tan ty  Iliew  czy D obri 
Petikow, W asyl S te fanów  lu b  A lek san d er 
W ładigerow . P ra sa  św ia to w a n ie  szczędzi 
■pochwał sym fonikom  b u łg a rsk im  odw ie
d za jącym  w iele  k ra jó w . Te pochw ały  n a 
leżą się  im  ii od nas, k tó rzy  osobiście, u  
n a s  w  k ra ju , ze tknę liśm y  się z m uzyką  d 
dosk o n a łą  sz tuką w ykonaw czą po łu d n io 
w ych p rzy jac ió ł. Spośród m uzycznych 
w izy t u trw a liły  n am  się w  pam ięci k o n 
c e rty  O rk ies tr)’ Sym fonicznej F ilharn jon ii 
Sofijsk ie j.

Z nam y  i podziw iam y dzia ła lność  o r
k ie s tr  i  zespołów  k am era ln y ch . O drębny  
rozdz ia ł w  św ia tow ym  życiu m uzycznym  
tw o rzy  liczny  u dz ia ł solistów , in s tru m e n 
ta lis tów  i w okalis tów  bu łgarsk ich . Zdo
byw cy nagród  n a jtru d n ie jszy ch  konkursów  
m iędzynarodow ych , do k tó rych  za licza ją  
się nasze polskie, p ian is tyczny  im  F ry d e 
ryka  C hopina i kom pozy to rsko-lu tn iczo- 
sk rzypcow y im. H en ryka  W ieniaw skiego.

a rty śc i ci n a le ż ą  d o  czołów ki. P an ie  o  tym  
sam ym  im ien iu , D o ra : Ł azarow a i  M ila 
n o w a  o raz  M ilena  M ollow a —  p ian is tk i, 
ich  ko ledzy : B ożydar N o jew  czy Toszko 
S to janow , sk rzypkow ie  n p .: E m il K am ila - 
row , S to jk a  M ilanow a lu b  M inczo M in - 
czew , to  ty lko  k ilk a  osób z  g rona  ś w ie t
nych  m uzyków , o k tó rych  u b ieg a ją  się 
na jpow ażn ie jsze  e s tra d y  św iata .

A  poza tym ... cóż... „ śm ie rte ln a  z a 
zdrość” : B orys C hris tów  — bas, cudow ny 
a rty s ta , k tó ry  głosem  i grą, zn akom itą  
sz tu k ą  i ta len tem , zn iew a la  oponen tów  
sz tu k i operow ej. P osiada  z re sz tą  w ie lu  p o 
p leczn ików  w  znakom itych  w okalis tach  
sw ego narodu , k tó rzy  w y s tę p u ją  gościn
n ie  w  w ielu  te a tra c h  operow ych św iata .

J a k  bardzo  ceni B u łg a ria  sz tu k ę  śp iew u  
operow ego, św iadczy  poziom  M iędzynaro 
dow ych  K onkursów  M łodych Ś p iew aków  
O perow ych.

W  ty m  roku  odbędzie się  c z w a rta  ju ż  
b a ta l ia  o p ry m  w  śp iew ie : o p iękn ie  
b rzm iący  głos, jego  w a lo ry  techniczne, 
m uzykalność , tzn . rozu m ien ie  m uzyczne 
tego, o czym  się śp iew a , o tę  m uzykę, 
k tó re j w arto ść  je s t  ponadczasow a, m uzykę 
tw orzącą  pom ost m iędzy  poko len iam i i 
łączącą narody .

I jeszcze k ilk a  słów  o chórach . T rad y 
c je  śp iew u chóralnego  d a ją  B u łgarii jed n o  
z  czołow ych m ie jsc  w  te j sztuce. P ieśń 
by ła  n ieod łączną  to w arzy szk ą  życia co
dziennego. N ią w yrażano  tro sk i osobiste 
i społeczne. O na szczególnie b ro n iła  o d 
rębności narodow ej podczas n iew oli tu re c 
k ie j. Dziś B u łg a ria  szczyci się w ielom a 
chó ram i, nosicielam i ch lubnych  tradycji. 
Ś w iadectw o  znakom ite j ich sz tuce  w y s ta 
w ili znaw cy n iepośledn ie j m iary , jak  n p  : 
D y m itr Szostakow icz, Z oltan  K odaly. Je s t 
ty ch  chórów  ta k  w iele, łącznie  z k o b ie 
cym i i dziecięcym i, że n ie  s ta rc z a  pap ieru  
na d ok ładne  ich w ym ienien ie . W szystkie 
po siad a ją  ogrom ny re p e r tu a r  i w ysoki 
poziom  w ykonaw czy. P rzez  św iadom e k u l
tyw ow an ie  spuścizny  m in ionych  pokoleń, 
p rag n ą  przydać  trad y c ji nowego, ti-walego 
b lasku . As.

i

W kraju
CO B U ŁG A R  JE ?

W iele  la t  te m u  gdy zdarzy ło  m i się sły 
szeć łudzi ro z p ra w ia ją c y c h  o jed zen iu  s ą 
dziłam . że n ie m a nic nudn ie jszego  nad  te  
d ług ie  d y sk u s je  o ch ru p iący ch  bu łeczkach , 
soczystych  b e fsz ty k ach  i a rom atycznych  zu 
pach . N iem niej je d n a k , w raz  z up ływ em  
czasu, a trzeb a  w iedzieć, że sm akoszam i są 
na ogół ludzie  s ta rs i, te m a t ten  w y d aw ał mi 
się  coraz b a rd z ie j f ra p u ją c y . Bo pom yślcie  
sam o jedzen ie  s tan o w i sp raw ę  o d ręb n ą , ale 
ile koło tego zag ad n ien ia  skup iło  się a n e g 
dot, ile h is to rii i zw iązków  z ludźm i, k tó 
rzy  n ie  ty le  z g as tro n o m ią , co np. z po lity k ą  
i d y p lo m acją  m ieli w ie le  w spólnego. I n ie  
w iadom o, czy d yp lom acja , czy nazw y p o traw  
w zięte od ich nazw isk  b a rd z ie j ich ro z s ła 
wiły.

Ile  na naszych  sto łach  p rz y p ra w  ziół 
ro sn ący ch  pod p rzeróżnym i s z e r o ł^  Tiam i 
geog raficznym i, ile u rody  w  p rzep ięk n ie  u - 
g a rn iro w an y ch  półm iskach ... No i cały  ten  
cerem o n ia ł tow arzy szący  jedzen iu , tak  ró ż 
ny u w ielu  narodów . Nie d a rm o  w ięc p rzy 
rząd zan ie  posiłków  zyskało  o k reś len ie  i 
ran g ę  sz tu k i k u lin a rn e j. S z tu k i, k tó ra  w 
ja k im ś  stopn iu  s tanow i o k u ltu rz e  obycza
jów .

W iadom o, na  narodow ą ku ch n ię  sk ła d a ją  
się p o traw y  p ro d u k tó w  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  
d la  danego  k ra ju . P o lak  je  na jczęśc ie j sch a 
boszczaka z k a p u s tą , S k an d y n aw o w ie  śle
dzie, k tó re  p rz y p ra w ia ją ... cuk rem , d e lik a tn e  
i w y ra fin o w a n e  p o traw y  f ra n c u sk ie  m iesz
kańcy  tego k ra ju  zap ija ją  obficie  w inem .

P rzeb o g a ta  oraz n iezw ykle  różno rodna  
je s t ku ch n ia  b u łg a rsk a , a ro m aty czn a , w onna  
i p iek ąca  podn ieb ien ie . S z tu k a  k u lin a rn a  
B u łgarii w  w iększej sw ej części o p ie ra  się 
na ja rzy n ach , o liw ie i ow ocach. M ięso n a 
to m ia s t stanow i p ro d u k t racze j d ru g o rzęd 
ny. W iele  p o traw  — będących  szczytow ym i 
osiągn ięc iam i ty c h  k ra jó w , pochodzi z T u r
c ji i G recji. Sporo  w zięto  z Z achodu E u ro 
py, lecz p rzekszta łcono  je  i dostosow ano  do 
gustu  B u łgarów .

A oto  k ilka  p o traw  c h a rak te ry s ty czn y ch  
dla te j kuchn i:

M usaka — zap iek an e  dan ie , p rzy g o to w y w a
ne  z m ięsnego  farszu , ja jek , k a rto f li lub  
bak łażanów .

wirfa,



oryginalnych potraw i gościnnych ludzi
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T ask eh ap  — rodza j gu laszu , p rz y p o m in a ją 
cego w ęg iersk i, p rzy rząd zan eg o  z c ie lę 
c iny  z  sosem  pom ido row ym  i o s try ch  
p rzy p raw .

K u rczak  — pieczony n a  ruszcie .
S y rm i — je s t  to rodza j go łąbków  p rz y rz ą 

dzonych z m ięsnego  cielęcego lu b  w ie
przow ego fa rsz u  zaw in ię tego  w  liść  k a 
p u sty  lu b  w ino rośli.

T eleszka — cie lęc ina  z sosem i z ie loną  f a 
solką.

A gneszko drób sy rm a  — pieczeń  z m łodej 
b a ra n in y  z ryżem  i b a ra n im i p o d ró b k a 
m i.

K iu fte ta  — k o tlec ik i z m ielonego m ięsa, 
sm ażone lub  pieczone.

Im am abajałda — d an ie  p rzygo tow yw ane 
w y łączn ie  z go tow anych  w  o liw ie  w a 
rzyw .

Banica — rodza j p ie rożka  nadziew anego  
najczęśc ie j se rem , rzadz ie j m ięsem . Do- 

I sk o n a le  n a d a je  się n a  śn iad an ie . 
I -^ erk i pyłnen i — fasze ro w an a  p a p ry k a  go

to w an a  lu b  sm ażona. F a rsz  sporządza  
się z m ięsa  z d o d a tk iem  ry żu . P a p ry k ę  
p o d a je  się z sosem .

M eszano — zn ak o m ita  p o tra w a  p rzy g o to w y 
w an a  z m ięsa  jag n ięc ia , sm ażona na 
ruszcie . P o d a je  się ją  je d n a k  g łów nie 
w m ies iącach  w iosennych .

K eb ap cze ta  — o k rąg łe , spo rządzone z m ielo
nego m ięsa  k ie łb ask i, p o d aw an e  p ro s to  
z ru sz tu , sm ak u ją  w szystk im  bez w y 
ją tk u  cudzoziem com .

CO BUŁGAR PIJE?

P rzed e  w szystk im  n ap ó j zw any  „boza”, o - 
rzeżw ia jący , znak o m ic ie  gasi p rag n ien ie . 
S p rzed a ją  go na ry n k a c h  ciem no  u b ra n e  
kob ie ty , w  b an ia s ty ch  o p lec ionych  w ik lin ą  
gąsio rach . M ożna go dostać  w k ażd e j p r a 
w ie w iększe j so f ijsk ie j lub  w a rn e ń sk ie j k a 
fe jce. J e s t  on ja k  gdyby  g ęs taw y  b iałoźó łty . 
Bozę o trz y m u je  się w  czasie p rocesu  f e r 
m e n ta c ji p ro sa . P rzez  tę  le k k ą  zaw iesistość 
i n ieo k reś lo n y  sm ak  —  p rzybyszom  spoza 
B u łg a rii racze j n ie  sm ak u je .

N a to m ias t w ino... W łaśn ie  owo sław n e  ju i  
b u łg a rsk ie  w ino  z p iw n ic  „V in p ro m u ”, p r o 
d u kow ane  z n ag rzan y ch  słońcem , d o jrza ły ch  
w inogron , p iją  B u łg a rzy  p rzy  k ażd e j u ro 
czystej okazji. Z w y ją tk ie m  śn iad an ia  to 

w arzyszy  ono k ażdem u  n iem al posiłkow i. 
T yle  że n a  co dzień  k u p u je  się  og rom ne g ą 
sio ry  lek k ieg o  w ina  sto łow ego , k tó re  p o p ija  
się w  czasie jed zen ia . S z lach e tn e  w in a  z 
m a rk ą  V inp rom u  u św ie tn ia ją  w szystk ie  
w iększe p rzy jęc ia . P odobn ie  ja k  u nas cze r
w one w ina  p o d a je  się w te m p e ra tu rz e  
18—19“ C, w in a  b ia łe  w y tra w n e  — dobrze  
ochłodzone (10— 12°). T e p ie rw sze  do p o 
tra w  m ięsnych , b a ran in y , w iep rzo w in y  oraz  
d rob iu  i sm ażonej ry b y . B ia łe  w y tra w n e  
w ina  do p rzy s taw ek , a deserow e n a  zak o ń 
czenie rep re z e n ta c y jn e g o  p o siłk u  do ow o
ców  i to rtó w . W ina p iją  B u łgarzy  albo  w 
g lin ian y ch  cza rk ach  lu b  w  n iesk az ite ln ie  
b ia łych  k ie liszkach . Są te ż  m is trzam i w  n a 
k ry w a n iu  sto łów , na  k tó ry c h  k ró lu ją  k w ia 
ty , s tosy  p rzep ięk n ie  p o u k ład an y c h  w ino 
gron , s te r ty  czerw onej i z ielonej „czuszk i” 
t j .  d ro b n e j, p iek ie ln ie  o s tre j p ap ry k i. W  po 
ró w n an iu  z nią nasz  ch rzan  lub  p iep rz  w y
d a ją  się być d e lik a tn ą  p a p k ą  d la  n iem o 
w lą t.

In n y  — iście p iek ie ln y  n ap ó j to  p liska . 
W ódka p ro d u k o w an a  ze ś liw ek  o n ie p rz y 
jem n y m  sam ogonow ym  zap ach u , s ta n o w ią 
cym  podobno o je j n iep rzec ię tn y m  sm aku . 
Z aw arto ść  a lkoho lu  w  plisce je s t w ysoka, to 
też  p ije  się ją  w  n iew ie lk ich  ilo ściach  a p o 
d a je  w  bardzo  m ałych , n ap a rs tk o w y ch  k ie 
liszkach .

Poza „bożą", B u łg a rzy  m a ją  do sw ej d y 
spozycji w iele  rodza jów  n apo jów  a lk o h o lo 
w ych  od w in a  p rzez  ró żn o ro d n e  k o n iak i aż 
do p lisk i. N iem n ie j na  u licach  bu łg a rsk ich  
m iast, p lażach  czy w  u zd ro w isk ach  nie sp o 
ty k a  się p ijan y ch , a  jeśli, to  są nim i... raczej 
cudzoziem cy.

JA K  BUŁGAR SIĘ BAWI?

N ow oczesna rodz ina  b u łg a rsk a  bardzo  
c h ę tn ie  sp o ty k a  się ze zna jom ym i w  re s ta 
u rac jach . T yle że ich re s ta u ra c je  n iczym  
p ra w ie  n ie  p rzy p o m in a ją  naszych . T am  do 
lo k a lu  idzie  się nie ty lk o  by  n a jeść  się  i n a 
pić, lecz p rzed e  w szystk im  by  się św ie tn ie  
baw ić . A trz e b a  w iedzieć, że B u łg a rzy  są 
m is trzam i w u m ie ję tn y m  sp rzed aw an iu  ro z 
ry w k i. P o tra f il i  znakom icie  po łączyć lu d o 
w e p o tra w y  z eu ro p e jsk ą  obsługą , reg io 
n a ln e  tań ce  ze św ia to w ą  e leg an c ją  loka li, 
s łynnych  ze sw ej s te ry ln e j p raw ie  czysto 

ści. W brew  te m u  co się ogólnie m ów i w 
Z ło tych  P iask ach , D rużb ie  i W arn ie  poza 
cudzoziem cam i spędza  w ak ac je  w iele  b u ł
g a rsk ich  rodzin . T yle  że n ie  zam ieszk u ją  
n a  ogól w ie lk ich  ho te li, chyba że są  to do
m y w ypoczynkow e zak ład ó w  p racy , lecz 
w y n a jm u ją  od w łaśc ic ie li w in n ic  m a leń k ie  
dom ki. G łęboko u k ry te  w w in n icach  dom - 
k i-a lta n k i, p rzy cu p n ię te  u  w ysokiego  b rz e 
gu m orza  s tan o w ią  sw o is ty  u ro k  czarnom or-' 
sk iego w ybrzeża . Ich  w dzięczna  a rc h i te k tu 
ra  m a coś z g reck iego  dom ostw a a  tro ch ę  z 
tu reck ieg o  m eczetu . Do ty ch  dom ów  p rz y 
jeżd ż a ją  na o k res  la ta  ca łe  rodziny  z d z ieć
m i, b abc iam i itd. S tąd  te ż  n ie rzad k i w 
re s ta u ra c ja c h  w idok: m im o późnej po ry
d w o je  m ałych  dzieci za s to lik iem  nocnego 
lo k a lu  i dw oje  w p a trzo n y ch  w  m aluchów  
rodziców .

W Z ło tych  P iask ach  poza k o n w e n c jo n a l
nym i b a ram i i re s ta u ra c ja m i is tn ie ją  zu p e ł
n ie  n iep o w ta rza ln e  lokale  rozryw kow e, w 
k tó ry ch  u ru ch o m ien ie  w łożono w iele  o - 
ry g in a ln y c h  pom ysłów . N a jb a rd z ie j b u łg a r 
skim  je s t  tzw . „W odnica" czyli m łyn  w od
ny . Po łożony  w  uroczym  z a k ą tk u , do k tó re 
go p ro w ad zi se rp en ty n o w a  d roga , o toczony 
lasam i, s tan o w i g łów nie  m ie jsce  sp o tk ań  
B u łg a ró w  i cudzoziem ców . Ju ż  z d a lek a  
przyc iąga  zapach  p ieczonych  na  rożn ie  k u r 
cząt, w ab i c ich u tk a  k ap e la  cy g ań sk a , nęci 
fla szk a  w ina. S e rw u ją  tu  ró w n ież  zn ak o m i
tą  zupę z b a ran in y , ja rzy n , p a p ry k i p o d a 
w an ą  w  g lin ianych  m iseczkach , k tó rą  za
g ryza  się k aw a łk am i o d łam y w an y m i z b ia 
łych  bochenków  ciep lu tk ieg o  ko łacza zw a
nego  „m ek ice”. W s ta ry m  m łyn ie  m iędzy  
w o rk am i zboża służącym i zam ia s t k rzese ł, 
z ręczn ie  i z w dzięk iem  kręcą  się u b ra n e  w 
b a rw n e  reg io n a ln e  s tro je  k e ln e rk i. Poza 
„ P r is ta n is z tn a la  K arczm a" (k arczm a portow a)
i „K u k ersk o to  selo” , gdzie o d b y w a ją  się za 
b a w y  k u k ie r sk ie  i trw a ją  pogańsk ie  tań ce  
n e s ty n a rsk ie  na tlący m  się żarze, is tn ie je  
loka l ob liczony  g łów nie  d la  zag ran icznych  
tu ry s tó w  tzw . „K o lib ite ” (szałasy). J e s t  to 
ja k  gdyby  w ioska  in d iań sk a , sk ła d a ją c a  się 
z  licznych  w igw am ów , w ypełn ionych  m a ły 
m i s to lik am i dębow ym i, p rzy  k tó ry ch  zam iast 
k rzese ł u staw iono  p ieńk i d rzew . O g łusza jący  
ry tm  bęb n ó w  i in d iań sk i tan iec  — m a ją  na 
ty m  sk ra w k u  B ałkanów  n aśladow ać  ta je m - 
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niezy n a s tró j ja k  żyw y p rzen iesiony ... z po
w ieści K aro la  M aya.
JA K  BUŁGAR ŻTJE?

M ożna chyba pow iedzieć... luksusow o, cho 
ciaż nie posiada , ani n ie  m arzy  o p o s ia d a 
n iu  np. F ia ta  125 P  an i też  g a rn i tu ru  z a n 
g ie lsk ie j w ełny , a jego żona o n u rk o w y m  
fu trz e . Są to oczyw iście ża rty , a le  w śród 
rodz iny  b u łg a rsk ie j je s t  głęboko zako rze
n iona  dbałość o dom , n a to m ia s t k w estie  
ja k  np. kupno  sam ochodu  są  racze j d ru g o 
rzędne, gdyż au to  n ab y w a  się ty lk o  w tedy , 
je ś li ono je s t rzeczyw iście  po trzeb n e  do p ra 
cy. To sam o do tyczy s tro jó w . B u łg a rzy  na 
ogół nie p rzy w iązu ją  do nich w iększej w agi. 
S tąd  nam  p rzyzw yczajonym  do sądzen ia  lu 
dzi po ich zew n ętrzn y m  w yglądzie  w y d a ją  
się szarzy , n ied o u b ran i i chociaż to  n ies łu sz
ne, ja k  gdyby  ubodzy.

Je d n a k  ich dom y są rzeczyw iśc ie  ich 
„zam k am i” , co w cale  n ie  znaczy, że B u łg a 
rzy  są n iegościnn i. W prost p rzeciw nie . O- 
g ro m n e  do n ich  zasto sow an ie  m oże m ieć 
po lsk ie  p rzysłow ie: „G ość w dom , Bóg w 
d o m ”. P rzy b y sza  ju ż  od p ro g u  z ap ra sza ją  do 
sto łu , czę s tu ją  czym ś słodkim .

Ich  dom y św iecą id ea ln ą  czystością . N a
w e t w  n a jsk ro m n ie jszy m  w ie jsk im  dom ku , 
pod łoga w yszo row ana  je s t aż do białości. 
O kna błyszczą w y m ytym i szybam i, b ie lą  
zasłonek . N iek tó rzy  w  te j  dbałości o w ła 
sny  dom  doszu k u ją  się... w pływ ów  T u rk ó w , 
d la  k tó ry ch  ja k  w iadom o dom stan o w ił w ła 
sność n a jce n n ie jszą . S tą d  — być m oże — 
w yw odzi się rów n ież  zam iłow an ie  do d y 
w anów , dyw an ików  g łuszących  k ro k i, do 
m ięk k o  o p ad a jący ch  n a rz u t na n isk ich  ta p 
czanach , ciężk ich  s to r tłu m iący ch  b ez lito 
sny  b la sk  słońca.

P o p u la rn y m  u rząd zen iem  je s t  lodów ka, 
k tó ra  w  ty m  u p a lnym  k lim acie  s tan o w i o g 
ro m n e udogodn ien ie  w  p rzy g o to w y w an iu  
posiłków , m ik se r do p rzy rząd zan ia  napo jów
i oczyw iście te lew izo r sk u p ia jący , podobnie  
ja k  u nas ro d z in ę  w  czasie w ieczorów .

Z aw odow o p ra c u ją  te  k o b ie ty , k tó re  m a 
ją  ja k iś  k o n k re tn y  zaw ód, na ogół ko b ie ta  
b u łg a rsk a  za jm u je  się dom em  i w y ch o w y 
w an iem  dzieci, k tó re  B u łg a rzy  o b d arza ją  
szczególną m iłością . M iłością ła tw o  d o s trz e 
ga ln ą  n a w e t d la  n iezb y t b y streg o  o b se rw a 
to ra . J a d ą c y  w  au to b u s ie  n a s to la te k  u s tę p u 
je  m ie jsca  p rzede  w szystk im  m aluchow i, 
kolo rozbeczanego  dziec iaka  na u licy  n a 
ty ch m ias t g rom adzi się k ilk a  osób u s i łu ją 
cych go pocieszyć, p rzypadkow o  sp o tk an e  
dziecko ciem no u b ra n a  s ta ru szk a  częstu je  
cu k ie rk am i w y ciąg n ię ty m i z k tó re jś  z p rze 
p a s tn y c h  k ieszen i fa r tu c h a .

MIESIĄC MAJ POŚWIĘCONY -N A jS W . MARYI PAW IK
Przez cały miesiqc maj we wszystkich lwiqtyniach i kaplicach  Kościoła  

Polskokatolickiego — odprawiane będq nabożeństwa majowe ku czci Matki 
Chrystusowej.

W katedrze p. w. św. Ducha w W arszawie, ul. Szwoleżerów 4 róg C ze r
niakowskiej nabożeństwa majowe odprawiane będq: w niedziele, święta 
i dni powszednie o godz. 18-tej.

WIZYTACJA KANONICZNA
W uroczystość D obrego P aste rza  —

O rdynariu sz  D iecezji W arszaw sk ie j —
B iskup  T adeusz  R M A JEW SK I, doko
n a ł w izy tac ji kanon icznej p a ra f ii p.w .
D obrego P as te rza  w  W arszaw ie-H en ry - 
kow ie, iprzy ul. M odlińskiej 205, gdzie 
p roboszczem  je s t k s. F ranciszek  RYGU- 
SIK .

S łow o Boże w ygłosił ks. proboszcz 
R om an W O JTO W IC Z Po nabożeństw ie

w  sa li iparafia łnej odbyła się  akadem ia  
pośw ięcona B iskupow i F r. H ODURO- 
W I.

O rd y n ariu sz  D iecezji w  dłuższym  
przem ów ien iu  podziękow ał za o fia rn ą  
p racę  dzie lnem u i  oddanem u sp raw ie  
K ościoła — ks. p rób . F r. RY G U SIK O - 
W I; ak ty w n e j R adzie  P a ra f ia ln e j i 
T aw . N iew iast A doracji N ajśw iętszego 
S ak ram en tu  o raz  chóraw i p a ra f ia ln em u .

DUSZPASTERSKIE NOVUM

Na zdjęciu:
Ksiądz Benedykt S ę k
— Adm inistrator D iece
zji Krakowskiej w  oto
czeniu okolicznego du
chow ieństw a i parafian 
Andrychowa.

M A T U R Z Y S T O !
Jeśli jesteś wierzącym katolikiem poszuku

jącym własnej drogi życiowej bliżej związa
nej ze sprawami religii, a ściślej — jeśli masz 
powołanie do służby Boga w stanie duchow
nym i chciałbyś zostać w przyszłości polsko- 
katolickim księdzem — już teraz skieruj w tej 
sprawie podanie do PREZYDIUM RADY KO
ŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO WARSZA
WA, ul. Wilcza 31.

Studia filozoficzno-teologiczne (pięciolet
nie) polskokatoliccy alumni odbywają na 
uczelni państwowej pn. CHRZEŚCIJAŃSKA 
AKADEMIA TEOLOGICZNA WARSZAWA, ul. 
Miodowa 21.

O dopuszczeniu na studia decyduje złoże
nie w Prezydium Rady Kościoła do końca br. 
wymaganych dokumentów (jak we wszyst
kich innych uczelniach) oraz egzaminu wstęp
nego (pierwsze dni lipca br.) z języka pol

skiego, historii Polski, z języka obcego i z 
nauki religii.

Kandydaci przyjęci na studia korzystają z 
Domu Studenta (mieszkanie i wyżywienie 
bezpłatnie) o ile odpowiadają wymaganym 
warunkom stypendialnym

Z uwagi na ograniczoną ilość miejsc wska
zane jest dotrzymanie wyżej wymienionego 
terminu (31 maja).

Egzaminów dodatkowych się nie przewi
duje.

Zastanów się więc jeszcze raz nacf swoja 
przyszłością a gdy pojmiesz, ie  wezwanie 
Chrystusa: „Pójdź za mną" — odnosi się do 
Ciebie — nie zwlekaj!

PREZYDIUM RADY KOŚCIOŁA 
POLSKOKATOLICKIEGO WARSZAWA, 

ul. Wilcza 31

P a ra f ia n ie  A ndrychow a na d ługo  z ach o 
w a ją  w  pam ięci d u szp aste rsk ie  novum . Z  
jak iego  pow odu?  O tóż o s ta tn io  pokaźne 
ich  grono (spędzało sobo tn ie  w ieczory  w  
pom ieszczeniach p robostw a, pośród  szcze^ 
gó ln iejszej a tm osfery  m odlitw y . C en tra lny  
p u n k t zeb ran ia  s tan o w ił re fe ra t, w y g ła 
szany  przez  k tó regoś z  członków  ;parafii. 
o raz  c iek aw a  i n ie jed n o k ro tn ie  d ługo  c iąg 
nąca  s ię  (dyskusja. T em aty  czerpano  z  za
k resu  -Biblii i  'h istorii o jczystego  K ościoła.

C iekaw ie  [przedstaw iał s ię  rów nież 
„dzień  reko lekcyjnego  sk u p ien ia" . M iejsce 
sp o tk an ia  w iernych  s tan o w iła  św ią ty n ia  i 
p a ra f ia ln a  sala, w  iktórej „na  gorąco-' d y 
sk u to w an o  z ko rtfe renc jon is tą  rek o lek cy j
n e  zagadnien ia . T ej now ej fo rm ie  ćw iczeń 
reko lekcy jnych  przew odn iczy ł A d m in is tra 
to r  D iecezji K rakow sk ie j —  Ks. Ber * .k t 
Sęk. k tó rem u tą  d rogą  serdeczne 
p łać” sk ła d a ją  uczestn icy  ..Skupienia".

Ks. A. P.



Rozmowy z Czytelnikami
Czytelnik z Sosnowca pragnie 

poznać szczegóły co do apokryfów 
biblijnych oi-az nasze stanowisko 
w tej sprawie.

Nazwę „apokryf” zapewne dlate
go wywodzą uczeni (w większości) 
od greckiego czasownika „apokryp- 
to” =  ukrywam, że nieznani auto
rzy apokryfów ukrywają się pod 
imionami osób znanych, cieszących 
się wielkim autorytetem.

Zwyczaj pisania dla chrześcijan 
biblijnych apokryfów przeniknął
ze środowiska judejskiego, które 
tym się zabawiało ok. dwustu lat 
przed Chrystusem. Autorami 
„chrześcijańskich” apokryfów byli 
też przeważnie wyznawcy Mojżesza 
nawróceni na nową wiarę ,,na ni
by”, ale głęboko przejęci modnym 
przed 19 wiekami gnostycyzmem. 
^ le m  ukrytego pisarstwa było z 

^ .Jnej strony — uzupełnienie bra
kujących szczegółów z życia Chrys
tusa i osób z Nim związanych (Mat
ki Jego, Apostołów, znajomych^ a 
z drugiej strony zachęcanie do po
bożności. Kilka zmyślonych pism 
biblijnych miało też za zadanie wal
kę z ideologicznymi przeciwnikami 
np. z Ap. Pawłem i jego „szkołą”. 
Niektóre apokryfy zdobyły tak w y
sokie znaczenie w pewnych kra
jach, że włączono je do tzw. ksiąg 
kanonicznych Pisma św. i czytano 
podczas nabożeństw.

Nie jest wykluczone, że w  apo
kryfach jest sporo prawdy histo
rycznej, ale cała bieda w tym, iż mie 
wiadomo, co jest realne, a co two
rem fantazji. Skoro jednak znaczna 
część chrześcijan ze czcią a nawet 
zainteresowaniem je czytała w 

przekonan iu , że co napisane to 
prawdziwe — nic dziwnego, że fan
tazje te brano bardzo na serio i 
uwierzono w ich prawdziwość.

Jeszcze obecnie wierzy się np. że 
rodzice Najśw. Panny nosili imiona 
Anny i Joachima i że św. Piotr był 
w Rzymie, gdzie spotkał Chrystusa 
i rzucił Mu pytanie „Quo vadis, 
Domine” (Dokąd idziesz, Panie). 
Odrzucenie apokryfów przez Koś
ciół Powszechny jest dowodem, że
o kanoniczności lub niekanonicz- 
ności ksiąg biblijnych decydował 
Kościół a nie sama Biblia, czyli że 
Kościół jest stróżem Pisma św. a 
nie odwrotnie. Stąd św. Augustyn

(zm. w 430 r.) wyznał: „Nie wie
rzyłbym Ewangelii, gdyby nie au
torytet Kościoła”.

Gdy chodzi o czytanie apokry
fów (chrześcijańskich) w naszych 
czasach, jest ono znacznie utrudnio
ne, ponieważ a) większość z nich 
zaginęła (została może zniszczona), 
b) wydania współczesne są niekom
pletne, c) niewiele apokryfów tłu
maczono na j. polski. Apokryficzne 
ewangelie przetłumaczył Z. Roma- 
nowicz (Londyn 1955), lecz tzw, 
Protoewangelię Jakuba tłumaczył 
też W. Smereka (w Ruchu Bibl. i 
Liturg. 16 — 1963 r. — 262— 272). 
Całość wychodzi po niemiecku 
E. Hennecke — W. Schmeemelcher 
(Neutestam. Apocryphen, Tiibin- 
gen 1959).

Pan R.O. z Mędrzychowa wyra
ża zdziwienie, że nie wszyscy w ie
rzący „katolicy” (rzymskokatolicy) 
postępują uczciwie w sytuacjach 
wymagających obywatelskiej rze
telności. Pisze: „Są tacy, którzy 
mając gospodarki zapisane w księ
gach wieczystych jeszcze na naz
wiska pradziadków, odmawiają 
przeprowadzenia zmiany nazwisk 
na własne, by uniknąć opłat skar
bowych i zataić wielkość swego ma
jątku w urzędach podatkowych. 
Oburzają się też na księży, gdy ci 
czytają słowa Chrystusa: „Oddajcie 
co jest cesarskiego cesarzowi, a co 
boskiego — Bogu” — bo nie chcą 
dawać wyznaczonych kontyngentów  
ani podpisać listy o scalaniu i me
lioracji gruntów. Proszę Redakcję
0 poruszenie tej sprawy w tygod
niku „Rodzina” i wyjaśnienie sen
su nauki Chrystusowej".

Nie przypuszczamy, by nauka 
Chrystusowa w tym  względzie by
ła niejasna. Sądzimy, że tutaj nie 
pomogą wyjaśnienia. Przypadki 
tak oczywistego lekceważenia obo
wiązków obywatelskich dowodzą 
złej woli a nie braku wiedzy. Po
dobnie się dzieje w wypadkach kra
dzieży, bandytyzmu, chuligaństwa, 
pijaństwa czy innych występków  
ściganych przez organa porządkowe
1 sądowe. Złodzieje nie dlatego 
kradną, że uważają to za coś ucz
ciwego, lecz mimo i wbrew' prze
konaniu o tym, że w  świetle w y
znawanej przez nich wiary jest to

grzechem. O takich właśnie pisał 
Ąp. Paweł: „Nie łudźcie się, Bóg 
nie dozwoli z siebie szydzić” (Gal.
6,7).

Pan L.D. z Kiela pyta, dlaczego 
starokatolicy w Holandii czczą Ju
dasza i złośliwie dodaje: „Czyżby 
dlategoi że zdradził i powiesił się?”

Powodem tego pytania jest nie
porozumienie. W katalogu Aposto
łów występują dwaj Judasze, przy 
czym dla odróżnienia mają własne 
przydomki. Judasz „zły”, który 
„zdradził i powiesił się” ma przy
domek „Iskariota”, natomiast Ju
dasz „dobry” nosi przydomek „Ta
deusz” lub też „syn Jakuba”. Po
dobnie było dwóch Szymonów: 
Szymon zwany Piotrem „oraz 
Szymon Kananejczyk” lub „Gorli
w y” (Zelotes). List Kościoła Utrech
tu do Watykanu nosi datę 28 paź
dziernika, kiedy to według kalen
darza Kościoła Zachodniego przypa
da uroczystość dwóch Apostołów: 
Szymona Gorliwego i Judasza Ta
deusza.

Pan R.S. z Jastrzębia Zdroju

Nic nam nie wiadomo, by Orga
nizacja Narodów Zjednoczonych 
zajmowała się działalnością „Sto
warzyszenia Świadków Jehowy”. 
Na ogół ONZ nie dyskutuje na te
maty religijne a w tym wypadku 
naprawdę nie miałaby o czym. Po
zdrawiamy.

Pani Z.J. i  Krakowa
i Pan R.L. z Bzia Górnego

Nie będziemy rozpatrywać ko
respondencji na temat Stowarzysze
nia Świadków Jehowy, ponieważ to 
co mieliśmy do przekazania, zostało 
przekazane zainteresowanym w po
przednich numerach.

*

Do książki pt. „Kościoły Chrześ
cijańskie” wydanej przez Zakład 
Wydawniczy „Odrodzenie”, War
szawa 1968, wkradły się błędy me
rytoryczne: m.in. na str. 104 m yl
nie podano, że Antonina, przełożona 
klasztoru Fiedosiejeweów w Woj- 
nowie, nie żyje. Przekazując po
wyższe do informacji przepraszamy 
Czytelników.
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SKARBY SZTUKI

Wystawa 
Sztuki Starobnlgarskiej
Ewangeliarz — w  op ran ie  ze
skóry i srebra, ze sceną Ukrzyżo- K rzyi z głów nego ołtarza —
wania. i  1581 r. X VII—X V III w . — srebro pozła

cane, filigran, drogie kamienie, 
rzeźba m iniaturowa.

Dużym przeżyciem artystycznym  
dla miłośników sztuki była wystawa 
Sztuki Starobułgarskiej w salach Mu
zeum Narodowego w Warszawie,

Sztukę bułgarską reprezentował na 
wystawie bogaty zestaw ikon z okre
su od średniowiecza do XIX *wieku a 
także rękopisów, rycin, wyrobów z 
metalu i tkanin.

Wystawione eksponaty miały za 
zadanie zorientować w  ogólnym po
ziomie bułgarskiej kultury plastycz
nej* wykazując wyraźnie jej rozwój
i podkreślając zachodzące przy tym  
zmiany.

Sztuka bułgarska, początkowo ściś
le wzorowana na sztuce bizantyjskiej, 
czerpiąca z niej tematykę, proporcje 
ciała ludzkiego i kolorystykę, stopnio
wo staje się bardziej złożona i coraz 
bogatsza. Wprawdzie owe zmiany za
chodząc e stosunkowo wolno spowo
dowane były długim okresem niewoli 
tureckiej trwającej od 1390 do 1878 
roku — kiedy to ze zrozum ,rch 
przyczyn politycznych i socjalnych 
malarze pozostają w ścisłej zależności 
od cerkwi, będącej w tym okresie je
dynym mecenasem sztuki. Niemniej 
jednak w w. XVI i XVII pojawiają 
się wyraźnie nowe tendencje w  sztuce. 
Następuje tu 2wrot ku rzeczywistości, 
zainteresowanie życiem i otaczającą 
przyrodą. Początkowo płaskie tła ikon 
zaczynają artyści wgłębiać, ożywiać je 
kwiatami i roślinnością, brzegi ikon 
przekształcają się w ozdobną orna
mentem ramę. Postacie świętych u- 
mieszczane są p<ftt rzeźbionymi bra
mami w kształcie łuków, nad głowami 
pojawiają się plastyczne nimby.

Zachodzące zmiany widoczne Są 
również w rzeźbie, gdzie od plecionki 
poprzez ornament geometryczny prze
chodzą do motywów zaczerpniętych z 
przyrody i otaczającego świata, a ^  i-  
że w tkaninach liturgicznych „płasz- 
czanicach”, na których poza symboli
cznie ongiś zaznaczonym ciałem mar
twego Chrystusa iw otoczeniu aniołów, 
od w. XVI i XVII wprowadzone zos
tają postacie Matki Boskiej i  świętych, 
a cała kompozycja tchnie głębokim  
przeżyciem,

Wiek XIX — odzyskanie wolności, 
okres Odrodzenia Narodowego, jest nie 
tylko odrodzeniem polityczno-ekono
micznym Bułgarii. Krańcowo zmienia* 
ją się poglądy na życie i piękno, ro
dzi się nowa inteligencja, nowi artyś
ci, których działalność nabiera coraz 
większego znaczenia w życiu kultural
nym narodu.

Przedstawione na wystawie ikony, 
kielichy i czasze, filigranowe krzyże, 
relikwiarze i tkaniny ukazały orygi
nalność sztuki bułgarskiej związanej 
z harodem i jej wkład w ogólny do
robek kultury słowiańskiej i świa
towej,

A  Prorok Eliasz —. Ikona, buigar* 
®  ska z X V II w .

Kielich — XVIII w. —  srebro po
złacane, filigran
l o t .  H .  R o m a n o w s k i


